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Rozruchy w Lille mają bardzo ważne zna­
czenie, gdyżj wskazują iż prąd przeciwko 
teorjom socjalistycznym rozpoczyna się u dołu, 
t. j z tej warstwy, na którą socjaliści najwięcej 
liczyli. Charakterystyczne jost także to, że w 
rozruchach wzięli adzi&ł studenci uniwersytetu 
liliskiego którzy ukazali się na placu trójko­
lorowym sztandarem, jako protestem przeciwko 
czerwonemu sztandarów, 'socjalistów. Gazety 
socjalistyczne nie omieszkają zapewne twierdzić, 
że demonstracja w Lille jest dziełem „policji i 
reakcjonistów", każdy jednak, kto był tego lata 
we Francji i kto miał sposobność pr lyjrzoć się 
nastrojowi ogółu w Paryżu i na prowinoji, ‘zro­
zumie łatwo, że w Lille wygwizdał socjalistów 
właściwy „naród", a aie ajenci rządu lub stron­
nictw reakcyjnych.

Postępowanie socjalistów i skrajnych rady­
kałów wówczas, gdy a stora władzy byli ich 
stronnicy, z których składał s.ę gabinet Bour- 
geoiss, oburzył silnie na nich opinję publiczną. 
W masach ludowych liczba ich zwolenników 
zm niejszyła się w.docznie. .Robotnicy miejscy 
zaczynają powoli dochodzie do przekonania, że 
są tylko narzędziem w rękach -mbitnego stron 
nictwa socjalistycznego, usiłującego zagadnąć 
władzę w swe ręce. Zaufanie ich do „złoto- 
ustych" słów pp. J -a re sa  ei Comp. zachwiało 
się mocno w skutek nieudania się c»łego szeregu 
strejków, do których zachęcili ich ci menerzy 
Bocjalizmu. W yborcy wiejscy zaś, których so­
cjaliści usiłow J przeciągnąć na owoją stronę 
■ pomooą osławionego projektu podatku docho­
dowego, s chwilą objęc.a rządów przez Melina, 
przeBsli bezwarunkowo na stronę rządu, żywiąc 
zupełue zaufanie do prezesa obecnego gabinetu, 
cieszącego się nu wsi ogromną popularnością,

Zeozłej wiosny, gdy władza byia w rękach 
przyjaciół skrajnych radykałów  i socjalistów, 
gabinet BoUrgeoisa, dzięki nietaktownej swej 
walce z senatem, oinal że nie doprowadził do 
naruszenia normalnego stanu rzeczy, z -którego 
olbrsymia więkc*ośó Francuzów jest zupełnie za­
dowolona. W r.cHpokojnycL czasach tej walki 
a-yjaśnifo się, że rządzący wtedy krajem  radyka­
łowie i ich przyjaciele ze stronnictwa socjal­
nego mysią tylko o sobie, a nie o potrzebach 
lrdu . Panowie -c. zagalopowali się, ie  tak  po 
wiemy, i zbyt jawnio działać zacaęli. Gdy plany 
ich rozbiły si? i gdy władza przeszła raz je­
szcze w ręce umiarkowanych republikanów, 

.naród  odetchnął swebodu j, cieiząc się, ze 
um knął niebezpieczeństwa. 1 w raienie to utrzy­
muje się dotąd. Popularność skrajnych radyka­
łów i socjalistów zmalała w sposób uderzający 
O usiłowaniach ich i o ich teorjach politycznych 
wszyscy rozsądni Francuzi mówią teraz ze 
wzruszeniem ramion i nie zdradzają już byna 
mniej, jak  poprzednio, uczucia obawy.

Od nastroju takiego blisko już bardzo do 
wrogich dla socjalistów demonstracyj, a pier­
wszy przykład tego rodzaju demonstracyj dały 
tłumy ludowe w L:lle. Prawdopodobnie protest 
ten uie pozostanie odosobnionym, o ile socjali­
stom nie podyktuje aa  przyszłość rozsądek 
wstrzymania się od takiego prowokowania od- 
słryohniętej już od nich opinji publicznej, jakiem 
byt urządzony przez nich zjazd robotników.

nji, a celem jego pobytu jes t tym razem po­
jednanie niezgodnych żywiołów w gabinecie nor­
weskim. Sejm norweski uchwalił niedawno małą 
większością reformę ustawy o wyborach rad 
gminnych. Konserwatywne skrzydło gabinetu 
mając po swoj stronie p. Hagerupa, prezesa mi, 
nistrów, pizeciwne jest uchwale sejmu i nie chce 
przedstawiać jej królowi do podpisu. W  kraju 
panuje dosyć ożywiona agitacja na rzecz re­
formy. Gdyby król nie chciał udzielić w tym 
wypadku swej sankcji, użytoby w kołach opozy­
cyjnych zwykłego ferodka i przedstawionoby to 
narodowi, jako wynik intryg szwedzkich. Ze 
względu na wybory powszechne, która odbędą 
się w roku przyszłym, nie zechce król oczywiście 
dawać tej broni radykalistom w re(kę. Przejedna­
nie konserwatystów przedstawia się m* razie, jako 
środek najprostszy. Dotychczas pozyskano ra  
rzecz te formy jednego tylko konserwatystę, p a ­
stora Sverdrupa, ministra oświaty.

Z Syoylji nadeszła wiadomość o poważnym 
ruchu ludności w okręgach kopalń siarki. Powo 
dem ruchu jest okoliczność, że izba nie przyjęła 
projektu ustawy o zwolnieniu kontraktów o do­
stawy od bezpośrednich należytości. Prezes 
ministrów Rudini oświadczył w senacie, iż, aby 
przeszkodzić rozszerzaniu rucha, rgłosi rozporzą­
dzenie wyjątkowe na podstawie dekretu k ró ­
lewskiego.

Niepodległość Polski.

w *■
Król Oskar bawi od dni kilau w Chrystja-

IV. Ostatni zabrał gło3 słynny ekonomista 
niemiecki Karol K autsky również w lamach Der 
Neuen Z cit i w artykule, zatytułowanym „ Finis 
Polumae?*  oświadczył się przeciwko rozumo­
waniom panny Luxeinl>urg. „Już nad kolebką 
internacjonała stała sprawa polsita. W  toku 1863 
wybuchła rewolucja w Królestwie Kongresowem. 
Robotnicy zachodniej Europy poraszeni zostali 
nią do głqb„, a Ich wystąpienie za niepodległo­
ścią Polski było pierwBzą akcją, w której prole­
tariusze wszystkich krajów ód rewolucji 1848 
reku znaleźli się lazem. W  Londynie odbyta 
wmlkie meetyngi na rzecz sprawy polskiej, na 
których przomas, iaii mówcy rozmaitych narodo­
wości. Na niektóre z nich wyofcii robotnicy 
paryscy swoich delegatów. T ak  rozw ijała >.ię 

.międzynarodowa sol.dnrność, która nakoniec na 
wielkim meetyngu polskim w St. Martina Hall 
a n i-  S8. wn.eAaia 1864 roku doprowadziła do za­
łożenia międzynarodowej organizacji robotniczej 

„Ten śuisły związek między walką o nieza 
wisłość Polski, a powstaniem międzynarodowej 
assoojacji robotniczej, picze Kautsky dalej, nie 
jest przypsdkowym. Od czasu wielkiej rewolucji 

i francuskiej miała kwestja sanoutności Polski dla 
J rewolucyjnych stronnictw wszystkich krejów E i  

ropy ogromne znaczenie; wśród międzyuarodo- 
w yth  pcbtycznyeh zadsń Europy bj ł a  ona naj- 

| ważniejszą. Podczas gdy F rancja była krajem 
\ rewolucji par excdkncc, krajem, który miał przy- 
j nieść wolność innym ludom — Rosja była ogui- 
| skiem reakcji na całą Europę. Rewolucja me 

mogła odnieść w Europie trwałego zwycięstwa, 
dopóki carstwo stało niczłamane. Wrogowie oara 

! byli naturalnymi sprzymierzeńcami europejskiej 
rewolucji. A skoro panowanie caryzmu było mię- 

! dzyuarodowem nicbezpiuc&eństwem dla de mokra 
. cji i cywilizacji Europy, to popieranie jego wro­

gów byłu międzynarodowym obowiązkiem całej 
europejskiej demokracji. Od chwili, kiedy intor- 

* nacjom 1 .. ten sp mób wypowiedział swe zdanie>

upłynął już czas życia jbdncgo pokolenia. Stary 
internacjonał poszedł do grobu, a powstał 
nowy. Jak  niegdyś tamten, tak  obecnie ton 
ma oddać swe wotum na rzecz niezawisłości 
Polski."

Po tym wstępie Kautsky kreśli w obszer 
nych zarysach proces wytwarzania się w Polsce 
elementów rewolucyjnych, w których demokracja 
europejska miała znaleśó tak  wypróbowanego 
sojusznika w walce groźną fal* panslawuly- 
czną. „W ewnątrz rosyjskiego państwa leżało 
wszystko bezdusznie u stóp ca fa ; pozostał tylko 
jeden czynnik „poru i m chu tj. Polacy. Elemen­
tem ruchu w Polsco była szlachta, mianowicie 
drobna szlachta, obok pewnej części drobnego 
mieszczańŁlwa i inteligencji, k tóra rels;rutt>w*ła 
się po wickszęj części także ze stanu szlache 
ckiego. W arstwy nieszlachackie posiadały tak  
mało znaczenia dla charakieru polskiego rewolu- 
cy.iucgc ra d ia , że można nad niemi przejść do 
porządku. W żadnej części Europy w nowszych 
czasach nie odegrała drobna szlachta lak  dom nu- 
jącej roli, jak w Polsce. Polacy stanowili korpus 
oficerski L  żdej rewolucji europejskiej, dostarcza­
jąc jej najlepszych jenerałów. Hietylko w po 
wstaniach przeciw despotyzmowi caratu, ale na 
wszysiki.it polach buew rewolucji w Europie 
złoż/li Polacy świadectwo swojego braterstw a 
z demokracją".

Następnie daje Kautsky taką charak tery ­
stykę szlachty polsfeiej. „Podobnie, jak  drobno- 
mieszanin, zojmuje szlachcic polski stanowisko 
pośrednie. Jak  jjierwszy nie jest zupełnie prole­
tariuszem i me jest zupełnie kapitalistą, tsk  on, 
gdzie jest zrujnowany finansowo, stanowi coś 
pośredniego pomiędzy warstwą uprzywilejowaną 
a ludem i skłania się raz na tę, raz na ową 
stronę. Jogo ranga tow.arzynko społeczna czyni 
z niego obrońcę przywilejów, arystokratę i kon 
serwalystę, ale jego ekonomiczna pozycja każe 
mu aziafaó w Wprost przeciwnym kierunku G izie 
rząd w„pi >ra go ekonomicznie i umożliwia mu 
egzystencję prsożyta, staje się on obrońcą pań­
stwowego absolutyzmu. Ale gdzie to samo pań­
stwo pozostaw.a go jego własuemn losowi, albo 
wchód i mu w drogę, tam  przerzuca się on na 
stronę ludu, staje się rewolucjonistą i szermie­
rzem demokracji. Społeczne stanowisko drobnego 
szlschcica jest, podobnie, jak  arobnemieszesanina, 
pełnem °przccznośei. Bardziej jednak samoistny 
i uświadomiony, jak tamten, rozwija on w sooio 
te sprzeczności w daleko wyższym otopniut

„Temu pełnemu sprzeczności charakterowi 
drobnej szlachty odpowiadał także charak ter jej 
ruchów rewolucyjnych w Polsce. Sprzeczano się 
wiele o to, czy rozchodziło się o demokratyczne 
czy - arystokratyczne tendencje w latach 1863 
i 1864. W  rzeczywistości rozchodziło się zaś o 
jedne i drugie, to też stosownie do sytuacji raz 
jedne, raz drugie brały gór<r, W  Europie zacho­
dniej rewo^cjonista polski mógł rozwinąć tylko 
dem okraty?zną stronę swego „ja.“ W  stosun­
kach, w które los go rzucił, nie było miejsca 
na arystokratyczny pierwiastek jeżeli rozważy­
my te wszystkie okoliczności, to zrozumiemy 
wtedy, że sojuiz rewolucyjnej partji europejskiej 
z resztkami feudalizmu polskiego musiał się stać 
o tyU ściślejszy, o ile gurętszą była walka re­
wolucji z resztkami feudalizmu zachodniej Eu- 
ropy, i że wystąpienie na rzecz niepodległości 
Polesi musiało się stać iednym z pierwszych 
międzynarodowych obowiązków rewolucyjnej 
partji w Europie. Ojcowie manifestu komunisty­

cznego i internacjonała ałuchali tylko konie­

czność. dziejowej, gdy na sztandarze swoim wy­
pisali niepodległość Polski."

Po tej ogólnej charakterystyce przeprowa­
dza K&utsky drobiazgową analizę rozumow-ń 
warszawskiej socjalistsi i wspominając o znanej 
r aszym czytelnikom rezolucji w sprawie niepo- 
dległośói Polski, pczcdłożonejjna międzynarodowym 
robotniczym kongresie w Londynie, kończy 
oświadczeniem, że chociażby nawet nie zgadzał 
się z jej motywami, to za treścią jej głosowa ć 
musi stanowczo i bez żadrych zastrzeżeń. Na 
tern też urywa się onła ta  zasadnicza polemika 
na temat, obchodzący tuk bardzo niotylko serca, 
"le żywotny interes pęlskiego społeczeństwa, 
rodanśm y jej przebieg w możliwie objektywnej 
formie — re&zcę pozostawiamy ocenieniu i refleksji 
czytelników. ^  (Jjt

Korespondencje^

Haas i M t  p M ! !
.DZIENNIK POLSKI“

który kosztuje:

Lonayn “26. lipca 1896.
(S u ł t a n  :i Anglj;). —  P rzy jazd  cesa rza  W ilhe lm a ,  — 

Z e  sie j’ a in h as ad o rs U ch .  — Poslypowanio Niemców).

Sulląu widocznie zrozumiał nareszcie, że 
czas najwyższy zarzucić systom półśrodków i 
zwlekania A n ie lsk a  opinja publiczna silnie jest 
przeć.wko niemu wzbar^oną i będzie popierała 
każdy energiczny krok lorda Salisburyego, jeżeli 
tylko ten zdecyduje się na odosobniony Bpoaób 

zi. tania. Ale lord nie ma zamiaru działania 
samodzielnie, spodziewając się, że Porta poczyni 
w zelkie konieczne ustępstwa w celu uspokojenia 
zbuntowanych Kreteńczyków.

W  londyńskich k łach yachtolub’owych przy­
puszczają, iż oes«rz Wilhelm przyjedzie do Cowcs 
w czasie regat i będzie przy próbach b jnchtem 
„Lleteor".

Wiele tez tu mówią o kandydatach na 
miejsce lorda Dufferina w Paryżu. Jednego 
z pierwszych wymieniają sir Edw arda Montona, 
obecnego pooła w Wieaniu Sir Filip Carrie, 
któiemn uprzykrzył się Stam buł do niemożliwo 
ści, tak  silnie był przekonany, iż san? anują go 
poslm i w Paryżu, że nawet do stolicy Franoji 
wysłał część swych rzeczy. Pójdzie on jednako­
woż na miejsce sir Monsona do Wiednia, jeżeli 
natnralniei t9n ostatni przeaiesis się do P«ryża. 
Lord Djfffciiu pojedzie jeszcze do P a iy ia , aby 
wręczyćF aure'owi swe listy odwołujące, wuzelakoż 
Zamieszka juz uie w ambasadzie, lecz w hotelu.

W  Łt.gielskicb kołach dyplomatycznych krążą 
wieści o korespondencji między Foreign Office 
i francubkiem ministerstwem spraw zewnętrznych 
z powoda barona de Gourcel, posła francusk.ego 
w Londynie. Rezultatem tej korespondencji bę­
dzie to, iż baron de Courcei pozostanie na swo- 
jem  stanowisku, stosownie do wyrażonego pod 
tym względem życzenia lorda Salisburyego.

Rząd angielski włopocze się w ostatnich cza­
sach stanem fioacrćw tureckich, zupełnie zdezo- 
lowanych wskutek złej administracji i najrozmai­
tszych n.eszczęsć, jakie się ze wszech /„trop 
zwaliły na Turcję W berlinie m ają zamiar z a ­
proponować cały szereg środków, do któryeh 
przeprowadzenia potrzebnym byłby współudzi-ł 
i!rpneji i Rosji. Jeżeli w Petersburgu . w P ary ­
żu przyjmą propozycje Niemiec, to rezultatem 
tego będzie zupełne zniweczenie angielskiego 
wpływu na finanse tureckie. Wobec takiego na­
stroju, panującego wśród mocarstw, sprzeciwiły 
się one rozdawaniu zapomóg za pośrednictwem 
konsula bry*ańskiego w Kanei. W  każdym ra ­
zie fakt ten świadczy o niezbyt przyjacielskiem 
rachow ru.u s mocarstw wobec Anglji. Mówią

nawet, że rząd niemiecki ma zamiar wysłać do < 
Stambułu dwóch urzędników, w celu zestawienia 
referatu o działalności komisji długu otomań- 
skiego. j

W  całcm tern postępowaniu Niemiec należy < 
głównie upatrywać dążenie do obrony swych | 
własnych interesów i interesów wielkich instytn- 
cyj finansowych w Berlinie, przewidujących k ry ­
zys (inaubową w Stamoule W  każdym rasie 
świadczy to o tem, iż rząd niemiecki pilnie śle­
dzi wypadki na Wsch idzie i przewidując kora- J 
plikocje, chce sobie zapewnić poparcie F rancji »>' 
i Rosji. *

Genewa Ł6. lipca.
(P o l» c y  a a  geaev, .-k id j  <ry;tawie i  n *  u u i w 6r r y t e 2 ie).

W  wystaw.e naszej, która, jak już wam 
w kilka listach donosiłem, przedstawia, rię nad­
zwyczaj wspaniale, wzięło udział kilku Polaków 
i wszyscy wśród innych wystawców poczestne 
dla siebie zdobyli stanowisko. W rzęazie w y­
stawców w dziale naukowym, oczy zwidzają- 
cych zwraca przede wszystkiem wielka w itryna 
ze wspaniałymi preparatan. anatomicznymi, pro­
fesora Zygm unta Liskowskiego. Nie mówiąc już 
o sięgającej artyzm u subtelności wykonania tych 
preparatów, podziwia każdy, me wyłączając pro­
fanów, znakomite ich zachowanie na powietiz.n. 
Niektóra od lat 25 najmniejszemu nie uległy 
uszkodzeniu, a to dzięki nastrzyknięcia ich cieczą 
wynalazku profesora, zachowującą t(tankom włó­
kien, mięśni i t p wszelkie pozory życia. W y­
nalazek to bardzo doniosły, nie wyliczyłbym 
wam też odznaczeń, dyplomów i medali, jakie 
ciekawa niezmiernie w itryna profesora Laskow­
skiego nagromadziła po różnyob wystawach en 
ropejskich, a świeżo na wyBtawie lwowskiej — wi­
dnieje miąfdzy niemi i medal złoty ostatniej 
wielkiej wystawy parys&iej.

Dokoła w itiyny porozwieszano kartony wspa­
niałego atlasa anatom eznego pomnikowego w 
Swoim rodzaju dzieła, co do wykonania ktorego, 
prócz naturalnie głównego autora w osobie pro- 
feBOra Lasków skiego, przyczynili sii? dwaj jeszcze 
rodacy naBi, pp. Zygm unt Balicki, wielkich zdol- 

j nosoi rysownik, w chwilach wolnych, z powoła­
nia Lowiem prawnikiem iest skończonym i w ła­
ściciel znanego tu zakładu litograficznego B rarn .

Jako wystawca w dziale naakowym figuruje 
ta k ie  di. Pillz, brat przyrodni redaktora K raju, 

. młody lekarz, który tn od pół roku zajmuje po­
sadę asystenta przy katedrze piychologp . po- 
mocniKn przy dyrektorze szpitala obłąkanych. 
Młody nasz uczony wystawił tablice z subtelnymi 
rysunkami komórek i tkanki mózgowej, wraz 
z  preparatam i drobnowidzowymi. Dr. Piltz dwa
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Zarazem należy odnowić przedpłato na

ą L u s z c r

j razy tygodniowo udziela zw idzającj m wystaw ę  
J objaśnień, dotyczących w yżej wspom nianych r y ­

sunków i preparatów.
Do rzędu wybaw ców , acz nm urzędowo 

występujących, zaliczyć mi jeszcz9 wypada pannę 
H ennę Miłkowską, utalentowaną rzeźbiarkę.

Tu, w Genewie, na prośbę komitetu Ligi 
pokoju, wykonała naturalnej wielkości biuit 
w g pp s odlany, niedawno zmarłego prezesa 
tejże Ligi, Lemmonier a, biust, stanowiący główną 
ozdobę skromnej wystawy wzmiankowanego to­
warzystwa, wysiswy, ograniczonej do kilkuuastU 
broszni i oręża ua lemiesz zamienionego. Praca 
punny Miłkowsk.ej, to dzieło Szczerego talentu, 
pełne ekspresji Jucha, podobieństwa i tego roz­
macha artystycznego, z pierwszego zaraz rzutu 
oka zna nującegc prawdziwą zdolność.

(ś 't  prenuBieraiorćw ,0 r ,  Poi.*)
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K O N I E C  Ś W I A T A
P u  W IEŚĆ

R u d o l f a  F a l b a  i K a r o l a  B l u n t a .
Przekład t angielskiego.

T o m  X I .

N o w a  p l a u e t a .

Bem.

(Ciąg dalszy).

— Nie dziękuję — puw tórzjła słabym gło-

  Hm, w takim ru z ie .. w takim razm mo­
że mogę przy toDie pozostać? — i już odwa­
żniejszy trochę wt:>edł do ś io d k . .

— Ależ nie — rzekła. — Idź tylko — i 
wyciągając nagle do niego rękę, prosiła: —
choai tutaj, nie gniewaj bię na mnie, ze przed­
tem byłam dla ciebu tak  opryskliwą.

On jed n a k ..
Musiałbym nie znać Niokollsa, gdybym nie 

wiedział, że zrobiło mu się błogo, tuk błogo, jak  
może jesBOZe nigdy, że u.'ałował jej obydwie rę ­
ce, a potem nawet w ycim ął pocałunek na iej 
policzkach, przyczem mu łzy stanęły w oczach.

— Ależ Mary, cóż temu jesteś winną, gdy 
jeB te ś  chorą 1 — rzek ł wzruszony.

A potem .. potem chciał usiąść obok niej
i pacieszać ją  i uspokajać i głaskać jej ręce i 
■ wemi rękam i pieszczotliwie gładzić jej piękne,

to m im  nadzieję, że będę już taką, jaką być 
powinnam.

I  uścisnęła mu rękę i wypchnęła go d e li­
katnie za drzwi.

— Czy mam rzeczyw iście?...
— Naturalnie.
A skoro się drzwi za nim zamknęły —  w y­

prostowała Bię nagle.
— Nie — rzekła — nie p o w i n i e n  

mieć tego tryumfu — i odgarnęła włosy z 
ozoła.

O kim ona myślała ?
O Nickollsie ?
UsLowaj Boże; obawiam się... hm. ,  oba­

wiam iię, że myślała o kim innym

Wydawnictwo „Lhzennika 
Polskiego?’na podstawi?, zawar­
te} umofoy s wydawnictwem
„Pluszczu” mu jedyne i  wylt^ 
czne prawo dawania tego tygo­
dnika po zniżonej cenie.

jasne włosy
Ona jednak uśmiechnęła s‘ę wymuszenie.
— Nin — rzekła — idź A jak powrócis*,

, ROZDZIAŁ j e d e n a s t y ,  
u\ ldorym słyszymy to% co doszło uszu misfress 

NicJcolls z  głębiny fa l morskich.
I  ten dzii ń minął — bez szczególnych wzru­

szeń na pokładzie, tak, nawet bez dalszych w y­
darzeń, któreby godnemi były z inotowania, 
chyba, że należałoby zanotować, iż jazda szła 
tak  pięknie, tak  prędko i tak  gładko, że Loster 
i Nighby mogli sobie powinszować, a nie po­
trzeba chyba dodawać, że mr. Ingram  z tym 
„drugim “ c;ągle siedział przy szachach i od S z a ­
chownicy nie można go było w żaden uposób 
odciągnąć.

O im ych rzeczach niema zaprawdę co 
wspominać Ale jednak: „jasnowłosy major" nie 

jeszcze przeboleć aw antary z ubiegłej nocy 
i me pokazał -ię przy obiedzie, a mr. Smith, 
mr Jonathan Smith, nie był również i przy 
stole i to poprojtu dlatego, że mictress Nickolls 
nie czuła :ę na tyła zreetanrowaną, aby mogła 
zejść na dół i prosiła męża, aby z nią rarem  
ij* d ł obiad.

Dzioó zatem już minął i tylko w fajczarni 
siedziało k ilka panów, grających w wista lub 
też przysłuchujących się opowiadania oficera, I 
który znał się doskonale na tem, co to znaczy 
blaga i um ał też doskonale z tej wiadomuści 
korzystać. Również i w salonie muzycznym sie­
działo kilka osób, fortepian jednak był już zam 
knięty, a n iwet po rozmowie same) można się 
było do. oznmieć, iż zbliżała się pora spoceynku.

Pokład był prawie pusty. Tylko tam w naj­
głębszym cienia, pochodzącym a potężnego, dy­
miącego komina„ stała pustać niewieścia.

Ktoby to mógł być?
l^ostcr który właśnie opuścił fajczarnię, aby 

się dostać do swej kabiny -  tym razem Nr. 19, 
tuż przy kajacie kapitana — pozna! ją natych­
miast.

To była ona — mistress Nickolls — i zdało 
mn si(5 jakoby go przebiegł prąd elektryczny, 
gdyż... nareszcie... nareszc'e.. prędzej, nim Bię 
spodziewał, prędzej niż jądził, prędzoj niż się — 
obawiał, zdarzyła się sposobność, wypowiedzenia 
jej wszystkiego, wytłómaczenia wszystkiego, 
wyznania wszystkiego. »

Wszystkiego.
I  pi cichu,* zupełnie po cichu przysunął się 

blisko do niej, a ona nie poruszyła się 
wcale.

Stała i patrzyła daleko w cem ną noc, nu 
oiemr i morze, którego szum słyszała.

I  patrzyła tak  w d J ,  gdy „mistress Nickols“ 
szepnęło coś nagle za nią.

Odwróciła tię szybko.
— .^an? — zawołała. — Zrozumie

psr to i da' mi święty spokój. Masz mnie pan 
opuścić, czyś pan nie słyszał?

Nie odszedł jednak.
Mistress Mary — rsekł — chciałbym

iedzieó, dlae.ego pani jesteś dla mnie tak źle 
usposobion*1 M»m prawo wiedzieć o tem.

— Ja? Przeciwko panu? — a słowa te za­
wierały gryzące szyderstwo. — Proszę pana

1 mi. Pan spokój, mr. L oster— i iabie-
ra ła  się do odejścia.

On jadnabowoż zastąpił jej drogę.
1 . rz ek  nie, dopóki się pani 

me praestaniesz ca  mnie gniewać.
I  znow u się ro zśm ia ła .
r  ^ n*ewa6? — zawołała. — Gniewać na 

uaD j i_~  “ S.'e c h . ieJ brz“ «ał przenikliwie i 
brzydko. — Nie wiem doprawdy, m r. Loster, 
zacobym się na paca gniewać infuła, gdyż nie 
wiem nawet, zkąd mogłabym mieć to prawo — 
albr też o b o w i ą z e k  gniewać się na panu — 
i znowu chciała prrejść obok niego i znowu ią 
powstrzymał.

C o  pani masz, mistress Ma-y — sze­
pnął — tegc nie wiem. Wiem tylko jedno, ż“ 
nie josteś pani tą7 jak ą  byłaś że cierp ę z te­
go powoda

Zaśmiała się szyderczo, podczas gdy to 
mówił 1

- Tak, mistress Mary, cierpię z tego 
powodu — powtórzył — i wszyslko znieść 
mogę, tylko nm p a n  gmew, nie pani szy­
derstwo.

— Naprawdę? — zapytała i jaskrawiej n'ż 
kiedykolwiek wystąpiło na jaw  jej szyderstwo 
w tem jednem, złośliwem pytaniu.

Tak, mistress Mary. A czy wiesz pani 
ui»czego? rcL.eważ — i pizystąpił do niej bli­
sko, bardzo blisko, bliżej jak przodtem— ponie­
waż panią kochani!

K rzyk był odpowiedzią na jego słowa.
— Zostaw mnie pan — rzekła po chwili — 

Bapominags pan, kim jestem.

Tak, ponieważ panią kocham. Poniewa 
pokochałem panią od pierwszej chwili, w które 
laczęłaś należeć do inni go, do tego Niokobsa.

— Nie zapominaj się pan : to m ó j mą ż ,  
mr. Loster zawołała i chciała się od niego 
uwolnić. °

Trzymał ją jednak silnie za ręce.
— Ponieważ p<.nią kucham — szepnął zno­

wu jakby nie słysząc jej 'łów. — I  właśnie 
u-Aego muszę być takim, jakim  jestem, gdyż i 
mm juz odkryli tajemnicę mego serca.

Inni t — zawołała przerażona.
— T ak jest, inni.
J te ra i pospiesznie opowiedział jej, co mu 

wczuiaj powiedzieli Nighby i Sloter i Ingram  i 
lvers i j i k  sic tam  wszyscy nazywają, tar . tam. 
parę kroków tylkn od miejsca, na którem się 
teraz znajdow uli jak  bardzo ^u coś ciągnęło po 
wiedzieć r  l e d n e m  spojrzeniem, j e d n e  m t lo- 
wem wśzyTitko, wytłumaczyć wszystko, ona je­
dnak me miała dla mego ani jednego Epojrzenia, 
am jednego słówka, nic, nic, f łS b tłiłó d fz fm n y  
odpyi hającj chłód, z powudu którego cierpi ał 
tak  niewypowiedzianie cie-piał. ’

I  Pouczas gdy jej mówił to wszystko, stała 
i patrzyła przed siebie w ciemną uoo, na cel 
mne morze i zdbło jej się, je nie e ły z y  nie, tyl 
ko Bzt i m orzi , dzikie, burzliwe bicie w łasne­
go sero&i

I  nagle...
Nagle uczuła jak Loster jej ręce coraz go 

ęce), serdeczniej, namiętniej p rz jJ s k a ł  dp sei

we ^ ie’ w» ^b>Iwanów, jakby w tym szumie fal, Błowa :
— A t«raz, teraz powiedz mi pani. żC s:ę 

na mni“ me gniewasz.
„  Z .e V PaUlJ-  nie... gniewam —'

szepnęła także j»kby prze* sen. (O. d, „  y
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Wśród rozlicznych planów i rysunków te­
chnicznych, wystawione, wprawdsie nie pod fir­
mą własną, widnieją prace p. Jóaeła Słoń Oso­
wskiego, na rok bieżący presesa tutejszego To­
warzystwa naszego wzajemnej pomocy, cenionego 
w kole techników genewskich rysownika, a któ­
ry i w robotach przygotowawczych wystawo- 
wy oh znaczny brał udział. P. S., jako wykona­
wca portretów kredką, wyrobił tu sobie takie  
pewna usnanie.

Wreszcie wzmianka fię naleiy młodemu 
Warszawiakowi, p. Piotrowi Kluczyńskiemu, 
majstrowi ciesielskiemu, kiriry tu z wielkism za­
dowoleniem przełoionych, w chinonem świade­
ctwie wyrazonem, kierował robotami ciesielskiemi 
w budowie „Wioski szwajcarskiej*, sztuczne 
między inne mi urządzając góry, wodospady itp. 
P. K. udaje się obecnie na wezwanie pewnego 
konsorcjum do Londynu, gdzie analogicznemi 
kierować n a  robotami.

Na wydziale lekarskim tutejszym skończyły 
w reku b-eiącym nauki panie: Włodkowa P io­
trowska Korzon i Stefan ja Snszczyńska ; opu- 
śc.ła zaś Genewę, po dwuletniem ordynowaniu 
w szp<talu kobiecym, Radomianka, panna Li- 
pnowska.

KRONIKA.
P u a ltta jM j •  fuadacjl U iea ia  Tadeusza 

Kasciuizkl __________

Djai jusz lwowski
S o b o t a  1. sierpnia
Wyeiecska klnbn akademicko urzędniosego do 

briiWmU Grunda. Poesętek o godi. 5
Teatr letn i: „M oatjoje", komedja Okt. Feuilletfa, 

Pocsą«jk o go iz. 7 */» wieczorem.

Kalenaarz. Sobota (1.): P lu ra  w okowach. — 
Wschód słońca o godzinie 4. minnt 41, saohód o 
godzinie 7. minut 1*9.

Pcmnik T e . ii u Wiśniowski ego. Wzgórze kle 
parowskie, na kiórera przed laty czterdziestn dzie 
więciu, dnia 81. lipca 1847 roku, stracono najgor­
liwszego prota.g.tora ówczesnego ruohu rowolncyj 
nego w Galicji, ś p. Teofila Wiśniowskiego i jego 
towarzysza Józefa Kapuścińskiego, zmieniło w osta- 
tnion ozasaoh radykalnie zwoią fizjognnmję. Gdy do 
niedawna jesz ze dzikie chwasty sarastały je od 
podnóś. a i do szczytu, a za jedyny przystęp służyła 
stroma niewygodna i nieregularna ścieżka, to 
obecnie przemieniono oałe wzgórze w prześliczne 
plantacje o szerokiej i pięknej drodte, wijęoej się 
symetrycznie, wysypanej piaskiem, s troskliwie utrzy- 
mywauemi trawnikauzi po obu bosaJi i kępami 
drsew, które gdy podrosnę, dostaroię przyjemnego 
oienin i zamienię to parnią-ku we mlejsee w sympa­
tyczny punkt spacerów, zwłaszcza, ze ze szczytu 
roztacza się otarnjęoy widok na przeciwległy Zamek 
i miasto, z którego dochodu potężną falę głnehy 
szum, jako refleks gorączkowego życia, tęin'ęoegj u 
stóp naszych męczeńskich cmentarzy

Nie hołdujemy kultu wi osób. jeżeli jednak 
przez pół wieku blisko grób Teofila Wiśniowskiego 
sarasizły chwast?, a m ejsce, na którem zwłoki jego 
sawisły na drzewie hańby, naznaczone było zaledwie 
skromnym, próchnie ę-ym od starośoi krzyżem, i je 
iell t-r»z snalazł się człowiek, kfócy sam jeden po­
trafił pam ętne wzgórze ujęć w estetyesne formy, to 
euowiekowi temn naleiy.się cześć i uznanie. Dlate­
go z czc a i uznaniem zapisujemy nazwisko pier­
wsze g> wiceprezydenta miast i, posła Michała Mi­
chalskiego, który wzgórze kleparowskie doprowadził 
do zupełneg > porządku, d tł mu powierzchowność, 
godną daty Si. lipca 1847 , a n i szczycie, na miej­
scu drewnianego krzyża, wzn.óił pomnik z trwalsze­
go materiału, z kamienia Pomnik, dłuta p. Juljana 
Markowskiego, prted.ttwia kolumnę, na której sz<ży­
cie wznosi się orzeł polski Niżej w.daieje napis: 
„Teoflowi Wiśniowskiemu, straconemu na tem miej­
scu 81. lipca 1847 za wolaość ojczyzny, mieszcza­
nie lwowscy 1896,“ pod t_bli«ę z-.ś umieszczone 
zostało marmurowe popiersie Wiśniowslciepo w 
Kształcie płaskorzeźby. Całość spoczywa na wy so­
nem  podmurowaniu i, i daleka zwłaszcza, prezentu,e 
się bardzo pięknie.

Wozoraj rano o 11. cdbyło się tedv poświęcenie 
pomnika w przyt maośoi ok.ło 3b0 osób. Ccremonji 
ttj dokonał ks. kanonik Lenkiewicz, radny miasta, 
poczem wiceprezydent M h siaki zabrał głos i strs 
ściwszy w wymownych słowach życie Teofili Wi 
iniowskiego, swrófił się do polskiej młodzieży ręko 
dzielniczej, oddajęo jej w opiekę pomu‘k i wznosząc 
okrzyk na cześć trgu, który na tsm jamem mie s u 
przed 49. lity rd iz ł g.rdzo sa ideę demokratycznej 
Polski. Przemówienie wysłnAine Wstało wśród o- 
gólnej ciszy, > w octach obecny,h zabłysły łzy r»z- 
rzewnienia, świadwące o nieprzerwanej tradycji z 
hasłami r. 1848. Z kdai radcy Ciuchcński oiczy 
tał akt oddania pomnika w posiad mie l opiekę mło­
dzieży, w której imieniu przemawiał Jakóbczybski,

ślubując patrjotyzm i wierność ideałom. Krótka uro­
czystość skończyła się o g. pół do 12. odśpiewa­
niem hymnu „Boże coś Polskę." Pomnik kosztował 
1000 zł., z czego 300 zł. zebrano ze składek, a re­
sztę pokrył p. Michalski.

Przeniesienia. Pan namiestnik przeniósł inży 
niera Władysława Koatkiewicza ze Stanisławowa do 
Lwowa.

Lwowskie „salony fryzjerskie", z nielicznymi 
wyjątkami, bagatelizują czystość i względy zdrowotne 
do tego stopnia, iż mogłyby iść w zawody z usta 
tniorzędnymi golamiami na prowincji. Do rzadkośoi 
np. należą zakłady fryzjerskie, przestrzegająoe czy 
stości prześcieradeł, a ponieważ lwowska publiczność 
jest aż do zbytku potulną, więc każdy „gośó“ i 
osobna narzeka na te plugawe stosunki, ale swoją 
drogą pozwala sobie zakładać na szyję prześcieradło, 
z którego fryzjer nie strzepał jeszcze porządnie wło­
sów poprzednio strzyżonej osoby i które często gęsto 
od tygodnia już pełni służbę. Dalszą plagą jest to, 
że ani sami majstrowie fryzjerscy, ani czeladnicy 
nie płuczą sobie wcale ust i'nieszczęśli wy delinkwent, 
poddający się operacji golenia lub strzyżenia, musi 
czasem przez pół godziny przechodzić czyśćcowe męki, 
czując na §sobie nieprzyjemny odor z ust fryzjera, 
Pod tym względem celują zwłaszcza zakłady żydo 
wskie. Trzecią anormalnością jest niedostateczne czy 
szczenię brzytew i szczotek, zwłaszcza zaś tycb pier­
wszych. Nie potrzebujemy dodawać, że wezys" ' 
wyliczone tu objawy niechlujstwa mogą uieć jak 
najfatalniejsze skutki dla zdrowia osób, odwiedzają­
cych zakłady fryzjerskie, to też zwracamy a f do pu­
bliczności naszej, ażeby sama postarała się o szano­
wanie swoioh praw i nie pozwalała się w tak ha­
niebny sposób lekceważyć. Jeżeli fryzjer zechoe do­
konywać swojej roboty przy pomocy brudnego prze­
ścieradła, albo jeżeli nie wypłukał sobie należycie 
ust, na co sobie przecież największy biedak może 
pozwolić, w takim razie należy poprostu wstać, wziąć 
kapelusz i wymieniwszy przyczynę, wyjść natych­
miast z lokalu. Moiaa być pewnym, że taki fryzjer 
w poczuciu swojego własnego interesu poprawi się 
bardzo prędko.

Konkurs. Magistrat m. Lwowa ogłasza konkurs 
na trzy bezpłatne miejsca nauki muzyki w gaiic, 
konserwatorjum muzycznem, których nadaaie przy 
słnża reprezentacji miejskiej. Do uzyskania bezpła­
tnego miejsca nauki muzyki w gaiic. konserwatorjum 
muzycznem wymagane są następują.e warunki: 
a) przynależność do gminy m. Lwowa; b) wiglę 
dne ubóstwo, tj. niemożność uiszczania opłat w kol- 
serwatorjum; c) wiek od 14 do 20 lat włącznie; 
dl znajomość poc ątkowyoh wudomoloi nauki mu­
zyki, lub talmt do muzyki. Chcący się ubiegać o 
jedno z tyoh miejsc, mają podania swe należycie 
udokumentowane, wnieść do magistratu m. Lwowa 
najpóźniej do 20- sierpnia rb

„Nie m i drobnych". W niektórych rządowych 
kasach lwowskich a zwłaszcza w kasach pocztowych 
i kolejowych, od dłuższego ozasn odczuwać się daje 
systematyczny Lrak „drobnych" przy zdawaniu pu­
bliczności reszty z grnbsicj monety. Najczęściej o- 
kaznje się ten brak przy centach i wiele osób rezy- 
gnu.e z dwóch lub trzech centów reszty, byle tylko 
prędko kupić bilet albo odebrać puesyłzę. Imie­
niem publiczności zwracamy się do dotyczących 
władz, ażeby usunęły ten nienormalny stan rzeczy, 
nikt bowiem nie jest obowiązany nosić przy sobie 
podręoznej kasy miedziaków dla wygody o. k. 
urzędów.

S ikoła W „bryg'4xach . Jeż li trndno nie 
przyznać, że najoporniejszym materjałem pedagogi­
cznym są mordercy, podpalacze i ludzie proteslu ąey 
przeciwko cudzej własności, to trzeba równocześnie zgo 
dzie się na to, że równie oryginalnej szkoły, jak 
szkoła w zakładzie karnym przy ul. Kazimierzowskiej, 
miasto nasze nie posiada mimo znacznej sluunkowo 
liczby rozmaitych zakładów pedagogicznych. Wczoraj­
szy doroczny popis uczn.ów tej szkoły był nieoce­
nioną kopalnią dla obserwatora typów ladzkich, skła­
dających jeden z najsmutniejszych odcieni społecznej 
nędzy. W dnżej sali zebrało się w obecności proku­
ratora Seryńskiego, ks. kanonika Pakisia, ks. kanonika 
Pawłowskiego i gremjum nauczycieli, kilkudziesięciu 
zbrodniarzy celem odbycia egzaminu z całorocznej 
nauki. Twarzy tych jeJynych w swoim rodzaju 
uozn.ów nie potrzeb i chvba opisywać. Po większej 
części śniade, ordynarne i brutalne. Zaa je każdy, 
kto widział we L sowie przechodzący nlioą charaktery­
styczny oddział „brygitaików" w szarych płóciennych 
umf rmach w asystencji dtzoroy, uzbrojonego w ba­
gnet i szablę.

Szkoła istnieje od r. 1848 Dzieli się na trzy
klasy, z których ostatnia poświęcona jest powtórzenia 
wLidomoścf, nabytymi, w ciągu dwóch pieiwjzych lat. 
Obecnie wykładają w niej ks. ks. Klusik i Tomicki 
oraz pp. Garczyuski, Domitaszkiewicz, Biczay i Reis, 
ten ostatni wykłada religję mojżeszową. Program 
nauk szkolnych ułożony jest bardzo umiejętnie. Prócz 
nanki religji, czytania, pisania, geografji, uistorji na­
turalnej, śpiewa i muzyki odbywa się praktyczna na­
uka gospodarstwa, a mianowicie: pszozelniotwa,
ogrodnictwa, chowu bydła i sadownictwa, do czego 
służy obszerny ogiód zakładu karnego Obowiązani

są uczęszczać do szkoły więźniowie do lat 30. ze 
speojalnem uwzględnieniem analfabetów, oczywiśuie w 
miarę miejśc. W roku zeszłym wszystkich uozniów 
było około 200. Pedagogiczna doniosłość istnienia tej 
tej szkoły je3t ogromną, zdarza się bowiem, że w nie­
jednym zakamieniałym zbrodniarzu dopiero pod wpły 
wem nauk, odebranych w murach zakładu karnego, 
odzywają się ludzkie instynkty.

Egzamin wczorajszy wykazał bardzo dobre re 
zultaty. Słyszeliśmy odpowiedzi z zakresu matema 
tyki i geografji, były jasne i stosunkowo inteliger 
tne, chociaż nie zabrakło także wyjątków i to bardzo 
jaskrawych. Jeden z egzaminowanych nie mógł na 
przykład zliozyć na poczekaniu cyfr 70 i 50; świad 
czy to, b jak nieużytym materjałem mają nauczyciele 
do czynienia. Koleżeństwo kwitme wśród wycho­
wanków Brygidek na wielką skalę, nie brak nawet 
klasycznego „podpowiadani". Wśród zbrodniarzy i 
taki ebjaw altruizmu debry. Trndność w nauczaniu 
jest ogromna, gdyż „uczniowie" są niesforni, a chwi­
lami wybychają z nich przebłyski pierwotnej dzikości. 
Przed kilkunastu laty zdarzył się fakt, że rzucili się 
na nauozyoiela i byliby go udnsili, gdyby nie szybka 
pomoo. Przed awoma laty zbombardowali nauczy­
ciela kałamarzami, tak, iż ucieczką z klasy musiał 
się salwować. Sala szkolna jest jasna, dnża, czysta 
i niejedno gimnazjum galicyjskie mogłoby jej po­
zazdrościć.

Uczniowie zakładu karnego w Brygidkach mają 
na sobie białe mundury, na których umieszczone są 
czarne, czerwone i żółte kreski. Oznaczają one trzy 
różne kategurje ciężkości przestępstw i długości kary. 
Najgorszą kreseą jest czarna, potem następuje żółta, 
a najlepszą jest czerwona. Do kresek pizywiązane 
są rozmaite beneficja i tak naprzykład, przestępcy 
z czarną kreską mogą pisywać listy i odbierać wi­
zyty co dwa miesiące, przestępcy z żółtą kreską 
mogą to robić częśoiej, bo co półtora miesiąca, a 
przestępcy z czerwoną kreską, co cztery tygodnie 
Również wedle kresek unormowany jest zarobek ty­
godniowy za roboty, wykonywane w zakładzie. 
Pierwsza kategorja dostaje tygodniowo 20 ot., druga 
40 o t , a trzecia 60 et-

Temperatura Barometr stoi w mierze.
Wczoraj była najwyższa tem peratura-f 32 2 C., 

4 -  195"C.
Pogoda,
Zabawy cyklistów. Donoszą nam z Sanoka, że 

tamtejszy oddział cyklistów urząiza w dniu 9. sier­
pnia b. r. w Rymanowie wyścigi. Odnośny komitet, 
któremu uprzejmi właściciele dóbr Rymanowa chę­
tnie i  pomocą pośpieszyli, nie zaniedbał niczego, by 
zamieizcne wyścigi zadowoliły tak biorących w nich 
udział jak i zebraną publiczność. Znany z zalet swo­
ich tor wyśogouy rymanowski został do odbjó się 
mających wyścigów stosownie przyrządzony, tak, ż« 
nie pozostawia nic dożyuzenia. Kdka najrozmaitszych 
biegów, uposażonych złotymi i srebrnymi medalami 
dla zwyoięsoów, zajmą bezwątpienia każdegi widza, 
a paradne korso kwiatowe z toru do zakładu zdro­
jowego przedstawi publioznośoi etaliwe rumaki arty­
stycznie kwiatami ozdobione. Zakończy wieczorek z 
tańcami w zakładzie, La którym cysliści w swoich 
strojach galowych staną obok nr-dubnych danserek, 
a pewno nie zabraknie nikomu ochoty odtańczyć 
prawdziwegi białego mazura. Licznie zebrani gośo'e 
rymanowscy i f%3iedniego Iwonicza, publiczność sa­
nocka i okolicy baidzo radośnie przyjęty projekt 
urządzenia tych wyśńgow i nie wątpimy, że objawią 
to licznem zebraniem na wyścigach i wieczorku

Burza. Okolica Nowego Sącza była we czwartek 
d. 23 bm. widownią strasznej klęski elementtunej. 
W  daiu tym około gedz. 11. przed południem zer­
wała się burza, rozpoczęta gradem, a zakończona 
ulewnym deszczem i trwała przez trzy kwadranse. 
Nie cała jednak okolioa w równej mierze doznała 
tego nieszczęścia. Głównie dotknięte zostały wsie 
Goetwioe, Brseina i Chooho:owice. W chwili, kiedy 
mieszkańcy tych wiosek gotowali się do zbioru pię 
ku e dojrzałego sboża, kiedy spodziewali się choć w 

powelowitó szkody elementarne poprzednich 
kilku lat, okropna burza zniweczyła w przeciągu 
kilkudziesięciu minut praoę całego roku. nadz!eję 
utrzymania siebie i rodziny, i wyżywienia bydła. 
Grad nadzwyczajnej wielkości zniszczył dosłownie 
wszystko stojące jeszcze zboże, połamał łodygi 
ziemniaków i baraków i zbił rośliny pastewne. Do 
tego dołączyło się i drugie nieszczęście. Potok, 
Brzeźaiaoką albo Dzikim Potokiem zwany, a prze­
rzynający pola wji Brzezuy i Wigbnowio, w dniach 
pogodnych zaledwie sączący się, podczas gwałtownego 
deszczu wzbiera, przerywa tamy i szerzy spustoszenie. 
Tak było w poprzednioh lata h, tak stało się i w 
tym roku. Podsycany wodą, spływającą z wzgórz 
sachodnich, wuzbrał potok, zalał stajnie dworskie, 
rozerwał tamy i zalał grunta sąsiednie. Żal patrzeć, 
jak corocznie idzie praoa i dobytek mieszkańców na 
marne, a regulacji rzek i potoków doczekać się 
trudno.

Szczawnica, 28 Lpca Ż ; Szczawnica ma prze­
śliczne położenie, że roztaczające się ztąd widoki bu­
dzą podziw najobojętniejszego, rzeczy to znane od 
dawna i powtarzać je byłoby zbytecznie. Natomiast 
godzi się zaznaczyć, iż ciągle s ę upiększa i staje

się cofaż przyjemniejezem miejscem pobytu tak dla 
chorych, jak dra szukających tu wytchnienia lub 
wzmocnień* po nużącej i wyczerpująoęj praey.

Szczawnica daje zadziwiające rezultaty w tych 
nawet krytycznych razach, kieay już inne środki nie 
działają. Na to wpływają nietylko wody mineralne, 
których tn jest siedm zdrojów, lecz i warunki kli- 
maczne, gdyż Szczawnica, jako wzniesiona na 1,487 
stóp nad poziom morza, ma kiimat podalpejski.

Głównie szukają tu pomocy cierpiący na tho 
robę gardła, krtani, oskrzeli, płuo itp. Przybywająoy 
do Szczawnicy ma do wyboru mieszkania na Miedziu- 
siu albo w zakładzie górnym. W obydwóch miej­
scach znajdują się pensjonaty lub rame mieszkania, 
a stołować się można w restauracjach lub prywatnie.

Pomiędzy pensjonatami na szczególne wyróżnię 
nie zasługuje pensjonat dra Kołączkowskiego na Mie- 
dziusiu. Obok pensjonatu znajduje się zakład hydro- 
patyczny, urządzony na wzór takiegoż zakładu d/a 
Winternitza z Kaltenleuigeben, odpowiadający naj­
nowszym wymaganiom hydroterapji. Zakład ten 
otwarty jest obecnie cały rok.

Pensjonarze znajdują się tu ciągle pod okiem 
dra K. i stołują się w restauracji, będącej pod tro 
skliwą i umiejętną opieką małżonki dr. K. W mie­
szkaniach są wygodne meble, piece, dzwonki elektry­
czne, a nawet oświetlenie elektryczne. Że zaś cały 
pensjonat, składający się z kilku domów, mieści się 
w obszernym i bardzo pięknie utrzymanym parku 
u stóp góry Bryjatki, tuż nad Potokiem Ruskim, i 
posiada w pobliżu dwa zdroje mineralne: Szymona 
i Wandy, oiaz łazienki, przeto pensjonarze mają 
wszystko pod ręką 1 me potrzeDUją się wspinać ao 
górnego zakładu, jeżeli są usłabieni.

Chcąoy m iebikaó w górnym  zakładzie, znajdzie 
tam  m ieszEania na  różne ceny ze stołow aniem  lub bez.

Zanotować należy otwarme w tych dniach w gór­
nym zakładzie nowych łazienek mineralnych na 
zdroju Jana (woda sodowo-żelazisto gazowa). Żenty- 
czarnię i wyrób kefiru prowadzi panna Janina Ko­
smowska, farmaoeutka z Warszawy. Po deptakacn 
ustawiono spluwaczki automatyozne, sprowadzone z No 
rymbergji, zwanie „sputum desinfectoru. Do po 
lewania chodników zaprowadzono hydranty z kisz­
kami. Pogoda dotychczasowa sprzyja najzupełniej ku­
racji, to też każdego dnia po uroczej drodze ze 
Starego Sącza nad rwąozm Dunajcem toczy się sznur 
powozów z gośćmi do Szczawnicy.

Ze znany* h szerzej osób bawi ks. Adam Sapieha, 
szczery przyjaciel Szozawniey, a spodziewają się przy 
bycia marszałka krajowego hr. Badeniego.

P c ia r  w fab-yce nafiy. Z Kroma 31. lipca 
donoszą: Groźoy pożar powstał w fabryce nafty w
Chorkówce Spaliła się kotlarnia i jeden budyuek de- 
stylarny Pożar powstał wskutek pęknięoia rurki 
przewodniej. Szkody znaczne, lecz ubezpieczone w 
krakowsk. Towarz. ogniowem. Ratunek był bardzo 
utrudniony, mimo isgo nie dopuszczono ognia do 
składów z naftą i z benzyną i do budynków mie­
szkalnych.

Poiary. W Uśoiu zielonem, w powiecie bucza­
ckim, zgorzało onegdaj około 60 domów, międz/ 
tym i: urząd gminny, koszary żandarmerji, oba pro­
bostwa rz. kat. i gr. kat. dzwonnica cerkiewna, dach 
na kośoiele itd Muóetwo ludzi pozostało bez dachu 
i bez thleba.

W Bereinicy otwartą zostanie z dniem 1. 
września b. r. krajowa niższa szkoła r laicza, której 
celem będzie przeważnie kształcenie synów włościan 
na gospodarzy praktycznych.

PiorUlt TV Wułkowe-ach pod B o rs/o zo w em  pod­
czas burzy uderzył piorun w chatę włośoianina 
Szkwarka i w niecił ogień. Ludzie nie cneieli po­
czątkowo gasić pożaru, twieidząc, że to grzech, gdyż 
ióg sam zapalił chatę. Dopiero na rozkaz probo­

szcza, który sam dał dobry przykład gasząo pożar, 
rzne li się włościanie do gaszenia i ogień zlokali­
zowali.

Język rosyjski — jak donoszą ii Petersburga 
— będzie zaprowadzony z początkiem przyszłego 
roku szkolnego jako przedmiot obowiązkowy w szko­
łach w Bułgarji, Scrbji i Czarnogórze.

Otwarcie urzędu pocztowego w Lipuiku kuło 
łiałej na czas nieoznaczoiy zawieszonem zostało. 

Miejscowość Lipnik z przysiółkiem Leszczyny przy­
dzielono napo wrót do okręgu doręczeń urzęda po­
cztowego w Białej.

Strejk robotników rolny h. Do jednego z pism 
porannych donoszą: W majątku Mohylany, powiat
ZdSisw, należącym do probostwa w Kalifowie, a 
dzierżaw,onym przez p. Włodzimierza Zbrożka, żyto 
dotąd stoi na pniu albowiem ludność wiejska 
wzbrania się pójść do żniwa. Od dwóch tygodd 
nie jawi się na folwarKu żaden robotnik, z powodu 
niskiej płacy, po 30 ct. od kopy, -a 40 ot. za dzień. 
W sąsiednim Artasowie płacą po 35 ct. od kopy, 
a w Nedyezach po 40 (t. od kopy, tam też pracują 
ludzie z Mihylan. Zbojkotowany p. Zbrożek, zwrócił 
się do komendy korpuśnej we Lwowie z prośbą o 
wysłanie wojska do żniw.

Kradzleie iziacl. Policja łódzka wpadła na 
trop, eos w rolzaiu przedsiębiorstwa kradzieży dzieci, 
wysyłanych następnie do cyrków; w tych dniach

właśnie z rąk aferzystów odenrano córeczkę pewttegO 
ślusarza, a nadto jest podejrzenie, że uprowadzono 
starsze dziewczęta. W sprawie tej zarządzone zostało 
surowe śledztwo.

Ładna rodzina. Szereg anonsów w pewnym 
dzienniku saskim odsłania następujący smutny, a 
zarazem komiozny obrazek rodzinny. Oto pewnego 
dnia pojawił się taki inserat: „Ostrzegam wszystkich, 
aby nic nie pożyczali memu mężowi Adolfowi 
Scnultzt, gdyż nic za n.ego płacić nie będę. Walerja 
Schultie". — Po kilku dniach mąż ogłosił taki 
anons: „Skutkiem ogłoszenia mojej żony, aby mnie
nic nie pożyczano, ostrzegam każdego, aby mojej 
żonie nikt nic nie pożyczał, gdyż aciekła odemnie, 
a pieniądze ja mam. Adolf Sohnlize". —  Po czter­
nastu dniach wreszcie syn czułej pary ogłosił anons 
następującej treści: „Ostrzegam wszystkich, aby nie
pożyczali rod*ioom moim Adolfowi i Walerji Schnltze, 
gdyż nic za nicn płacić nie będę Ernest Schultze". 
Nie ma co mówić, ładna rodzina.

Dramat W ząnzle, Niezwykły dramat rozegrał 
się w tyoh dm-aoh w sądzie berlińskim. Fanna 
Bau sprzedała dom w Szpandawie niejakiemu Se ume* 
łowi, dyrektorowi niewielkiego jakiegoś banku nad 
Spreą. W parę tygodni później i  tytułu wzaje­
mnych rachunków Semmel wytoczył sprawę pannie 
Ban o 300 marek, panna Bau zaś oskarżyła Semmla 
o przywłaszczenie tych 300 marek. Trybanał zna­
lazł widocznie nadzwyczajne jakieś okoiiozności w 
sprawie, skoro za przywłaszczenie 300 marek ska­
zał Semmela na trzy lata więzienia i natychmia­
stowe uwięzienid podsądnego postanowił. Semmel
tak Nziął sobie do serca wyrok, od kórego przecież 
ułożyło mu prawo apelacji, iż w celi więziennej 
w oczaoh dwócn swoioh towarzyszy aresztu, odebrał 
sobie życie wystizałem i  rewolweru. Przybyli na 
huk strzału dozorcy więzienni znaleźli jnż trupa.

Zabójstwo przez pomyłkę. Przed kilku dnia 
mi pod Yeliedolma, w uroczym Iesie, w Sycylji, 
do pp. OUoman, turystów francuskich, zwijz-ją-
cych tąż miejscowość, znliżał się gajowy tam­
tejszy żądając legitymacji. P»Di Otioman, słysząc 
wiele o rozbojacn sycylijskich, i będąc pewną, że 
zbliża się rozbójuik, nie namyślając się w.eie, zmie­
rzyła z rewolweru do gajowego, a wypaliwszy, po­
łożyła go trupem na miejscu. Parę turystjwssą 
aiesztowanu w Terrsnuoya.

Strejk Studentów. Z Berna (w Szwajcarji) do­
noszą pod datą 2u. zm .: Część słuchaczy uniwer­
sytetu berneńskiego strajkuje. Słuchacze medycyny 
użalaią się, iż z powodu kursów klinicznych mają
bardzo wiele do czynienia i, nie mogąc podezas
seniustiu prawie nic się uczyć, muszą czas feryj 
spędzać na nauce. Studenci, uozęszozają:y do kli­
niki, spodziewali się, że profesorowie potwierdzą 
im uozęszczanie na wykłady najpóźniej do 25. li- 
poa. Gdj się w tych nadziejaoh zawiedli, przedło­
żyli prośbę dziekanowi fakultetu medycznego, lecz 
także bez skutku, albowiem rektor uniwersytetu 
zakazał profesorom udzielać potwierdzenia przed 1, 
sierpnia. Skutkiem tego stndenoi zwołali zgroma­
dzenie, na którem uchwalili rozpocząć strejk *t>koła 
70 studentów zgodziło się na to, tyłka UJ oświad­
czyło, iż nie weźmie udziału w strejku. Większa 
część studentów wyjechała już do domu. Strejk ten 
wpłynął także na resitę studentów, a profesorowie 
innych wydziałów, którzy chcieli ukończyć wykłady, 
widzą teraz, że z dniem każdym liczba ich słuchaczy 
jest coraz mniejszą.

Niemiłego gościa miał jeden z mieszkańców
domu przy bul w arte  de la Pa*x nr, 10  w Marsylji. 
Prowadzono przez ulicę stado wołów, które czemś 
przestraszone, rozbiegły się nagle we wezystkrnh 
tieiuokaoh. Jeden z nioh, w pogoni za uciekającą 
kobietą z zieckiem, wpadł do domu, na echody, 
wdarł się dc mieszEania na pierwszem piętrze i ro­
gami perozb'] ił wezystkie meble i lustra. Z niesły­
chaną trudnością schwytano bestję i wyprowadzono 
z mieszkania.

P8'e mody. Przytaczamy dosłownie i  jednej 
z paryski,h gazet codziennych: „Oto najświeższe 
mody dla piesków: Rano na wsi należy ubierać
pieska w paltocik niebieski z szerokim kołnierzem, 
lu'o w pudermantel z kapturkiem, gdy kurz na dro­
gach Popołudniu ubranko z zielonego strzeleckiego 
enkna z szaremi wypustkami, z potrójnym kołnie­
rzem. Piesek szanująoy się, powinien mieć kostjum, 
zastoeowany do ubrania swej pani." Jak się wam to 
podoba?

Koncerty urządzane w parku K>1 ńskiego przez 
orkiestrę 80 pułku piechoty pod kierownictwem do­
skonałego zastępcy kapelmistrza cieszą się stale ogre- 
mnem powodzeniem. Notujemy to z prawdziwą przy- 
emnossią tem więcej, iż program obejmuje wiele 

utworów kompozytorów polskich, w szeregu których 
me brakuje nawet mazurka Szopena do ełów Ujej­
skiego „Tam na dworze zawierucha*, wykonywanego 
prześlicznie solo na skrzypcach. Produkcje orkiestry 
oklaskiwane są rzęsiście po każdym odegranym 
utworze.

Śmierć pod gruzami. Przy demolowaniu t. zw. 
„kasarni Galla", starej rudery, położonej przy ul. 
Gródeckiej pod I. 30 zginął wozoraj dzięki harpa-
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M m  z różnych czasów
prztz

Aleksandra Wy brano wskłego.

(C.ąg dalszy).

Pamiętam jak w roku 1851, kiedy pierwszy 
ras cesarz prsyjeohał do G alic ji, kilku nas do­
brych znajomych nie mogło namówić Wybra- 
nowtkiego, aeeby przypiął swoje ordery, dopiero 
po długiem nalegania usłuchał i zawiesił przy 
fraku krzyż idąc do cesarza i na bal dawany 
przez obywatelstwo w sali Ossolińskich.

Opowiadał mi nieraz, że mimo iwojei bar­
dzo delikatnej komplok>ji, opróoz febry w 1812 
roku, która rok blisko trwała, nigdy nie 
chorował i nie był ranny Dożywszy, w takim 
itame pći /ego wieku, zgasł jak lampa w której 
oliwy zabrakło. Dma 22 stycznia 1868 r. mając 
u siebie jedynego syna i swego sąsiada majora 
Antoniego, przepędziwszy z nimi wesoło wieczór, 
o zwykłej godzinie położył się, n s skarżąc się 
nawet, ażeby ma cokolwiek dolegało. Nikt więo 
nie przewidywał, że był to już ostatni jt-go wie­
czór na ziemi. Smutne to odkryeie zrobił pier­
wszy syn. który przyszedłszy rano do pokoju 
ojca, znalazł staroa spokojnie śpiącego snem 
wiecznym.

Straszna ta chwila dla dziecka i żony wnet 
się udzieliła całej okohoy, i pograeb odbył się 
przy wielkiem zgromadzeniu nie tylko krewnych, 
przyjaciół i kolegów broni, ale i wśród licznie 
zebranego ludu. Ciało złożono w grobie murowa 
nym na cmentarzu parafialnym w Starem Siole.

! Był to mąż wielkiej zacności serca i cha- 
j raktoru, wzorowo wypełniający wszystkie obo- 
! wiązki Polaka, Żołnierza, obywatela i ojca ro­

dziny.
Osiadłszy na wsi, zmieniwszy miecz na 

lemiesz, przestając na małem, gdyz uprawiał 
ciągle obcą grzędę, skromnością swą csęsto po­
suniętą do przesady i miłością ojczyzny przypo­
minał cyncynatowskie wzory. Cześć jego wznio­
słej duszy i prawdziwej easłudze 1

II
Bezpowrotnie

Przy końcu połowy bieżącego stulecia częśó 
okręgu wadowickiego za Skawą położona, u 
sanej prawie granicy Ssląska, zamieszkana była 
przez domy pańskie, między którymi górował 
dom w Zatorze hrabiny Wąaowiczowej, damy 
wielkie i powagi i rozumu, siostrzenicy króle­
wskiej, gdzie razem z synem z pierwszego mał­
żeństwa z hr. Maurycym Potockim, oboje państwo 
Wąsowiczowie mieszkali i ton okoli cy całej nada­
wali. Nadto znane były rodziny szlacheckie 
jak br. Karola Larysza w Osieku, Karol a Jorda- 
na w Kozach, Apolinarego Cieńskijgo w Polance, 
dalej domy w Porembie wielkiej, G/ojcu, An 
d/y chowie i Inwałdzie, pp. hr. Bobrowskich Igna­
cego, Adolfa, Romana i Karola. Dalej do nich 
także zaliczyć jeszcze należy Mi koła a Dąmb- 
skiego w  Oświęcimiu, Tomkowiuzów w Kobier- 
uirach, Tytusa Dnnina w Głębowcu i Teodora 
Danina w Gierałtowicach.

Wszystko to byli ladzie dobrze się mający, 
których majątki odznaczały się pisknem na owe 
czasy gospodarstwem, a dwory, gdzieniegdzie sta­
re zamki i pałaoe, słynęły okazałością i staro­
polską gościnnością.

Zator w swym zamku maiąc wiele cennych 
pamiątek tak z czasów dawniejszych jak i z wo­

jen Napoleona i z powstania 1831 r ; odzna­
czał się patrjotycznemi nczuriami, bo nie tylko 
jener .ł, nieguyś adjutant cesarza Napoleona, ale 
i zięć jego Karol Jordan i hr. Potucki byli da­
wni wojskowi.

Pamiętam wspaniałe przyjęcie po powrocie 
z Syberji księcia Romana Sanguszki. Aktowi te­
mu hr. Wąsowiczowa chciała nadać, jak najwię­
cej okazałości i świetności — ażeby ni/tylko 
uczcić swojego zięcia, ale oddaó hołd temu za 
Hłużunemu męczennikowi dwunastoletniej ciężkiej 
niewoli.

Oświetlono smolnemi becekami odległe lasy 
o mil kilka od dóbr Zatorskich i na przeciwnej stro­
nie W isły ruiny zamków Lipowca i Tenczyuka. 
Cała okolica jaśniała prawio tysiącem świateł 
jak w noc Zielonych Świąt, gdy ją oświecają 
„Sobótki".

W Poręb ej Wielkiej koło Oświęcimia u 
Ignacego hr. Bobrowskiego po dobrym obiadzie, 
a jenzeze lepszem staram winie, którego tam 
zawsze podostatkiem dawano, rozgadał się major 
Łętowski, żołnierz kościuszkowski, brat stryje­
czny ks. biskupa krakowskiego, starszy jeszcze 
od niego, o swojej młodości.

Słuchaliśmy go z uwagą — bo mówił 
z wielkiem przejęciem — wiedział, że ta jego 
młodość r ‘etyiko dla niego miała wartość uroku 
młodzieńczego, ale i w istocie była lepsza i od­
mienna od naszej.

—  Inaczej nę dawniej bawioro — opowia­
dał — inaczej wyglądały te moja strony uko­
chane —  ta okolica sanocka i jasielska. Pełno 
w niej było dworów zamożnej szlachty, w któ­
rych jak przyszły zapusty, wesołości w nich 
było bez miary, a pomysłów nowych do zabaw 
nie branowało nigdy. Kolejno domy najeżdżano,

i owe kuligi, o których tradycja tylko pozostała, 
jakież to były odmienne od waszych dzisiej­
szych, choć zatrzymaliście starostę, organistę, 
państwa młodych, a nawet dawne wierszyki. 
Nie ma już tej ochoty, tej swobody, jaka za 
moieh czasów była, a co więcej brak tej zaba­
wie dawnej wytrwałości, tęgcści w młodzieży. 
My nieraz trzy dni i trzy noce hulali. Stodoła 
wyprzątnięta, boisko naprędce podłogą nakryte, 
choiną w girlandy ubrane, służyło nam jako 
sala do tańoa. O. inna to była ochota, wieizajcie 
i inna była siła nasra. Panny były zdrowe, ru- ! 
miara, czerstwe i świeże jak rybki. Nie było | 
błędnicy — i Iwonicz ze swymi szkrofułami nie 
był jeszcze tak jak teraz znany. |

Kmdy tak rozgadał się staruszek, wpadł 
mu w słowo również stary żołnierz, lecz młod­
szy znacznie od niegc Seweryn Michałowski, 
brat cioteczny mojej matki, z Pisarzewskiej uro­
dzony, znany w Warszawie za czasów W. księ­
cia jako „piękny ułan" i zaczął wyliczać o ile 
jego czasy były lepsze, bo choć może wytrwa­
łości do zabaw mniej było — jak z ę wyraził 
pan Łętowski —  to za to młodzież garnęła się 
do wojska i zapału było więonj.

— Nieprawd i, i jeszcze raz nieprawda, 
ofuknął pan major. Ten zapał, jaki był w cza­
sie powstania Kościuszki i przed tem jeszcze po 
ogłoszeniu konstytucji 8. maja, trudno opisać, 
dosyć jak powiem, że na weselu Bogusza jak 
nas było dwudziestu młodzieży, nie wyłączając 
nawet i pana młodego, wszyscyśmy się zapisali 
na liście Wodzickiego Później znowu wojna 
Napoleona zapał ten na nowo podniecała — 
wielu się zaoiągało z nas do legjonów we W ło­
szech i zapał słabnął począć dopiero, gdy nie­
wdzięczność dla nas Polaków wychodziła na 
wierzch.

T ak słuchając obydwóch tyoh esiw isłyc. 
weteranów spierających się, którego z nieb mło 
dość była lepsza, świetniejsza, uczyliśmy się 
młodzi tradycj narodowej i z zazdrością spo­
glądali na te marsowe postacie, dumne ze swej 
młodości, ze swego dawnego Banału. P rzedział 
nie był wielki, bo zaledwie trzydzieści .u lka lat 
te bohaterskie wspomnienia dzieliło, » przecież 
różnica tej epoki była wielka i obydwaj mieli 
rację swoją młodość chwalić.

Ileż to jeszcze takich postaci do niedawna, 
było między nami, dzis już, chyba z młoda łych  
stopni z ostatniej walki o niepodległość naszą z 
1831 roku ktoś jeszcze pozostał,

Każda z tyoh epok miała swój charakter 
oddzielny, odróżniali się nie mniej jej weterani. 
I aureola, jaka ich otaszaia, budziła cześć po­
wszechną, a opowiaiauia, ubarwione często 
poetycznymi epizodami, budziły najwyższą c ie­
kawość, pomimo, że się już nieraz te same 
przygody i wypadki słyszało, czę«to nawet 
rzeczy niepodobnych do pri wdy chętnie słu­
chało.

Pan major Łętowski, znany był ze swych 
zajmujących opowiadań. Pan Franciszek Trse- 
cieski powiedział raz do mnie

—  Cóż chcesz, to nassa żyjąca kronika. 
Ksiądz biskup piórem, a on słowem opowiada.

Byli to ludzie nie wszyscy wyższego wy­
kształcenia — byli i prostaczkowie. Zdarzało 
się, że żołnierz zaciągnięty, ozy z własnej 
ochoty ozy z musu, wal szył w długich wojnach 
i ozęeto cierpiał niewolę
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gońakismu skąpstwu przedsiębioroy robotnik Jan Ła­
nowy. „Kasarnię Galla" nabył nledb„no na włbonuśó 
od ordynata Czarkowskiego Golejewskiego niejaki Ei- 
sig Tieger, syn szynkarza z Zamarstynowa, osoba 
nieokreślonego zaigcia, truiniąoa się rzekomo handlom 
drzewa Nabywszy ruderę, Tieger począł rozbierać ją 
na materjał, a chcąc przeprowadzić to jak najmniej­
szym kosztem, nie postarał się o fachowego Kiero­
wnika, wskutek czego robotnicy zamiast rozpocząć 
burzyć dom od wierzchu i nagromadzone rumowisko 
zrzucać na ziemię, zaczęli dobierać się od razu do 
fundamentów. Rzecz prosta, że taka metoda burzenia 
musiała doprowadzić do katastrofy. Wczoraj o godz. 
6. wieczorem runął istotnie cały wierzch, poderwany 
wyjmowaniem kamieni fundamentowych i zasypał 
dwóch robotników, stojących opodal z noszami. Jedoń 
z nich, Jan Łanowy, obalony na wznak, został for­
malnie wbity w ziemię, przyczem złamał obojczyk, 
oraz jedną nogę. Drugi, Jan Mach, zgięty naprzód, 
znalazł się w takiem położeniu, że głowa jego zo­
stała zbliżoną do kolan, co mu -ostawiło trochę po­
wietrza. Wydobyto ich po pewnym czasie z pod 
gruzów, jednakże tylko Macha zdołano uratować. 
Łanowy umarł na miejscu.

Oburzającym szczegółem jest przytem to, że przed­
siębiorca Titger na wiadomość o wypadku zjawił się 
wprawdzie ua miejscu, ale zaraz umknął razem 
z wszystkimi zatrudnionymi przy demolowaniu robo­
tnikom. i schował się tak dokumentnie, że nawet 
bjent policyjny nie mógł go odszukać. Na miejscu 
katastrofy zjawił się starszy komisarz drugiej dziel­
nicy p. Sąsiada z zastępcą lekbiza miejskiego drem 
Szmelkesem. wkrótce także przybyło pogotowie stacji 
ratunkowej i policja. Przywołanego do przytomności 
Macha pozostawiono po opatrzeniu w domowej ku- 
raoji, zaś zwłoki Łanowego odwieziono do kostnicy, 
gdzie dziś odbędzie s<ę komisja sądowo lekarska. 
Łanowy pochodził z gródeckiego powiatu, liczył 40 
lat, a pozostawił żonę i dwoje dzieoi bez środków 
do życia. Tigra naturalnie wsadzą do kozy, a może 
nawet nie wsadzą, w każdym razie zas ten jegomość 
powróci po pewnym czasie do równowagi i będzie 
robił dalej interesa, a tymczasem rodzina zabitego 
robotnika zmarnieje w nędzy.

Palimy alę nie na żarty, we dnie upały do­
chodzą do 35® R. w słońcu, co w naszym klimacie 
było rzeczą dotychczas nieznaną. Dzięki „energi­
cznemu" zlewaniu ulic, szczególniej prowadzącyon ku 
parkowi Kilińskiego, publiczność może się nałykać... 
kurzu poddostatk.em. Rzeczywiście, zlewanie ulic przez 
naszą służbę magistracką woła o pomstę do nieba. 
Parobkom pó prostu nie chce się za często napełniać 
beczki wodą, to też oszczędzają tę wodę niesłjcha»ie. 
Po przejściu beczki nieraz zaledwie znać, iż ulica 
jest pokropioną. Należałoby temu zapobiedz, aby mniej 
było powodów do skarg.

Nagła sm isrć. W domu przy ulicy Bóżniczej 
pod 1. 1, znaleziono wczoraj po południu na łóżku 
leżącą bez żjcia żonę piekarza, Hendlę Stein. We 
zwany lekarz miejski skonstatował śmierć wskutek 
au.kn apoplektycznego.

w»ib0DÓ|8tW0 Sekretarz czerniowiecktej dyre­
kcji sk»rbu Francijzok Tschek, który od dłuższego 
czasu zdradzał nienormalny stan umysłu, wniósł na 
dniu 23. b. m. prośbę o uriop, ale nie czekając de­
cyzji, opuścił cichaozBin Czerniuwoe, napróżno poszu­
kiwany przez żonę. W tych dniach nad brzegiem 
Dunaju w Linzu, znaleziono odzież i dokumenta, 
wskazujące, że należały one do nieszczęśliwego 
Tscheka, który widocznie w przystępie obiąkania 
utopił się. Ciała nie wyłowiono dotychczas. Fran­
ciszek Tuchek pochodził z Czech, liczył lat czter­
dzieści, » od ozterech i pół iat pełaił służbę na 
Bukowinie.

Wściekła Świnie. W Nowych Memajowcach na 
Bnkowinie wściekło się kilka świń wieśniaka Maj- 
duna. Zwierzęta zabito.

Napad W wagonie. Na linji kolejowej pomiędzy 
Brighton a Londynem zdarzył się wypadek straszny. 
Gdy pociąg przybył na stację Toree Bridges, kon­
duktor, wszedłszy do przedziału pierwozej klasy, 
njrzał zemdloną i broczącą we krwi młodą kob etę. 
Po przyjściu do zmysłów opowiedziała, ze na kilka 
stacyj poprzedaio, do wagonu wszedł mężczyzna po­
rządnie ubrany; skoro tylko pociąg ruszył, nieznajo­
my rzucił się na nią i chciał ją udnsić. Broniła się 
ze wszystkich sił, lecz ją obalił, kopał nogami, wy­
bił jej dwa zęby i połtmał kilka żeber. Pomimo 
szalonego bolu, zdołała poruszyć sygnał elektryczny. 
Zbrodniarz wyskoczył przez okno, Zt>pumniał jednak 
kapelusza. Aresztowano go w parę godzin potem 
w miasteczku Crawley. Ofiara jego przeniesiona do 
szpitala.

Z Rzymu donoszą: Onegdaj odbył się tn ślnb
ministra Rudini’ego z mrgrb Imisa.

Wczoraj zmarł tn słynny gnbernator Banca  
Romana, Tanlongo.

Kongres socjalistyczny zajmował się wczoraj 
sprawozdaniami różnych narodowości w sprawie li­
stów uwierzytelniających delegatów. Kilku reprezen­
tantów aimrohistyczuych me dopnszozono do obrad, 
co wywołało wielkie rozdrażnienie.

Gd] Millerand zażądał dla 47 delegatów fran­
cuskich pozwolenia ua odłączenie się od reszty dele­
gatów francuskich, twierdząc, że ci zajmują stano­
wisko anarchistyczne, powstał wieik. hałas, przyczem 
padły słowa obelżywe. Wreszcie uazielono pozwolenia 
14 głosami przeciw 5.

Delegata polstiego wydalono w ciągu posiedze­
nia z sali, albiwiem rzucono na niego podejrzenie, 
za jest szpiegiem policyjnym.

Widownią ciekawej wyprawy bilonowej była 
kilka dni temn Brnksella. Aeronauta francuski Ca- 
pazza zapowiedział wzniesienie się balonem nCamille“ 
dla udowodnienia ostatnich Bwycb wynalazków, za- 
bdzpie :zająf>ych opadnięcie talonu. W łódce wraz 
i  nim zajęli miejsce: prof. nowego uniwersytetu
brukselskiego, geograf Elisće Beolu3 i przywódca so­
cjalistów adwokat Picard. Przy spokojnej pogolzie 
balon wzniósł się powoli do wysokości 900 metrów. 
Nagle s błyskawiczną szybkością począł opadać, do­
tykając daehi' teatru de la Mo inaie i wieży ratuszo­
wej. Capazza szybko począł wyrzucać balast i obci­
nać wszelkie zbyteczne liny i przyrządy. Balon 
wzniósł się ponownie do wysokości 1100 metrów, 
Kierując się w stronę lacka Brukselskiego. Ta jednak 
ponownie raptownie opadł, zahaczając o drzewo na 
wyaukości 20 przeszło metrów od ziemi. Straszliwy 
upadek wszystkich trzech żeglarzy zdawał się nieu­
nikniony. Co prędzej poznoszono słomę, materace itp., 
dla zmniejszenia siły upadżu. Reclns i Piccard, trzy­
mając się sieci, gwałtownemi uderzeniami swych 
toporów usiłowali oswobodzić łódkę, poćcza* gdy Ca­
pazza z wszelkich sił pociągnął za linę od klapy. Po 
dziesięciu minutach balon w trzech czwartyoh był 
opróżniony i po kiUu chwilach podarty, rnnąl na 
ziemię z łodzią i podróżnymi. Piccarda i Recluaa 
wydobyto nawpół zaduszonych, wkrótce jednak przy­
prowadzono ieh do przytcmności. Pierwszy poniósł 
silne kontuzje na nogach Capazza, prócz stracha, 
innego szwanku nie poniósł, leoz wynalazek jego, 
mający usunąć wszelkie niebezpieczeństwo przy wy­
lądowaniu, nie dopteał.

P ro m o w a zamordowana]. W paryBsim teatrze 
„ae la jłepuc';i^ueu wznawiają obecnie dramat D u­
m asa cjea pt. „Antouy". Z tego powoau przypomi­
nają dzienniki paryskie niesłychanie śmieszny epizod, 
jaki zdarzył się na jednem z przedstawień tego dra­
matu w i. 1833. Główną rolę męską, Antony'ego, 
grał wówczas sławny aktor Bocage, zaś bohaterką 
dramatu, Adelą d’Heivey, była również pierwszorzę­
dna gwiazda teatralna, panna Dorval. W  ostatniej 
scenie aktu piątego Antony zabija Adelę, prczem, 
patrząc na jej trnpa, mówi: „Opierała mi się, więc 
ją zamordowałem". Po tych słowach zapada kurtyna 
i sztuka skończona. Tymczasem maszynista za wcze­
śnie spnścił kurtynę, tak, że Aniony nte miał jaż 
czasu wyrzec tych efektowny; h słów. Reżyser lazał 
podnieść kurtynę, by dokończyć sconę, Bocage jednaK 
w żaden spotób nie dał się uprosić ao wyjścia na 
scenę i dokończenia swej roli. Panna Doryal, owa 
zamordowana Adela, widząc, ze przykra ta sytnauja 
przy otwartej 3cen:e za dłago trwa, powstaje z ziemi 
i wśród szalonego śmiechu całego audytoijum, wy­
powiada słowa: „Opierałam mu się, więc mnie za­
mordował".

O d o l  o p t i m u m  d e n t l b n i  i

* Slub Dnia 2. sierpnia w niedzielę o godz. 10. 
rano kościele św. Antoniego na Łyczakowie, odbę­
dzie się ślnb panny Jadwigi Rcwakowiczó^ny, córki 
redaktora, z p. Mieczysławem Warchałowskim, tech­
nikiem.

* Wycieczka kółka akademicko urzędniczego, 
odłożona z powodn niepogody, odbędzie się w sobotę 
d. 1. sierpnia. Rozesłane zaproszenia są ważne. Czy­
sty docizól przeznaczony na kolonje wakacyjna.

* Znalezioną wczoraj wieczorem około godziny 
10. w parkn Kilińskiego szyldkretową lornetkę dam 
ską (lorgnon) zechce znalazca złożyć za dobrem wy­
nagrodzeniem w redakcji Deiennika Polskiego.

*  Program wyśuigów oddziału kolarzy „Sokoła" 
sanockiego na torze wyścigowym w Rymanowie w 
niedzielę d. 9. sierpnia o godz. 3‘/z popoł. I. Wy­
ścig zachęty na rowerach, 2200 metrów, 1 okrążenie, 
otwarty dla cyklistów amatorów, którzy nigdy jeszoze 
w publicznym wyścigu udziałn nie brali — nagrody 
honorowe: medal złoty, srebrny i bronzowy. II. Wy­
ścig główny na rowerach, 11.000 m. =  5 okrążeń, 
otwarty dla wszystkich towarzystw i klubów kolarzy 
w Galicji — nagrody honorowe: medal złoty, sre­
brny i bronzowy. III. Wyścig gości, meta 2000 m. =  1 
okrążenie. Udział mogą brać tylko amaUrowie z poza 
Sanoka — nagrody honorowe: medal *łoty. srebrny 
i bronzowy. IV. Wyścig o mistrzowstwo oddziała 
Kolarzy „Sokoła" sanockiego, mota 8800 =* 4 okrą 
żenią. V. Wyścig starszych kolarzy, meta 4400 
m. =  2 okrążenia. Udział mogą brać tylko amato- 
rowie, którzy przekroczyli 40 rok żyoia — nagroda 
honor.; medal srebrny, lla  drugiego list pochwalny. 
VI. Wyścig w jeźizie najpowolniejszej, meta 200 m 
— 1 nagroda medal srebrny. VII. Wyścig pociesze­
nia, meta 2200 m. 1 okrążenie, dla tych kolarzy, 
którzy w powyższych wyścigach żadnej nie zdobyli 
nagrody; mianuje się przy starcie — nagrody : 5 ta­
larów srebrnych Mai ji Teresy (dar prywatny), 1 me­
dal srebrny i 1 bronzowy. Zgłuszenia przyjmuje do 
d. 7 sierpnia p. Wiktor Mozołowski, kapitan jazdy 
oddziału w Sanoku.

S k iio k I a a  oala uźytcozuaio l publiczna] lab aa- 
reaoue:

N a  g . m n a z j u i L  p o l j k i e  w C i e s z y n i e
n a d b i ł a ł  p. H e n r y k  Ju rk ie w ic z  w Bolechowie zostawione 
u n iepo  przez p  K a p a u n a  2 zł.

T enże  n a  w e te ranów  z iolru  1831 2 zł.
Tenże na weteranów z roku 1863 1 z ł .

Powiastki i pieśni Afrykanów.
Nie z własnej winy ni chęci coraz silniej 

wciska się czarny ląd w zakresy polityki uni­
wersalnej, a awłaszeza europejskiej — właściwy 
czarny ląd, więc nie mó wimy tu  o północnym 
pasku Af-yki wraz Egiptem. Łakom itwo i zawiść 
państw kolonjalnych lab  pragnących stanąć w 
ei szeiegu (jak  n. p. Niemcy) stają tam  coraz 

bardziej wrogo jedno przeciw drugiemu — a sy 
nem tej ziemi istotnie po bratersku, po chrze- 
ścjańsku, po Chrystusowemu, zajmuje się, i to z 
poświęceniem bez granic jedynie misjonarz ka- 
tc lck i, podczai gdy misje akatolickie bywają 
tylko wstępem do zabi rów. Samo się tedy na­
rzuca p y tan ie : co też tam dzieje się w duszy, 
a sercu, w wyobraźni tych „czarnych," czy i 
oni radują się i płaczą, m y ś l, i m arzą jak  my, 
starej Kultury potomkowie? Bo że i w owej 
najczarniejszej Afryce bywają, bodaj czi jow o , 
silne organizacje państwowe, że są osady gospo­
darskie, któreby naszym na w iór ołużyć mogły, 
to rzecz już dawno wiadoma.

W  coraz szerszych kołach zaszczepia się 
przekonanie, że powodem nienawiści narodowo­
ściowej bywa w zn cznej części fakt, iz narody 
niedokładnie nawzajem się znają. Poznanie to 
nie jest tezą abstrakcyjną, ukutą przez jakiegoś 
tam  uczuciowego filantropa lub uczonego ko- 
smopolirę ; owszem, ma ono za iobą prawidłowy 
rozwój historyczny, i wzmaga Bię w siłą i roz­
szerza w miar , j ik  nowooaesne środki komuni­
kacyjne, jak  li+or atura, umiejętność i szuka 
rozmaite globu natzego ludy coraz bardziej 
zbliża. Gdzie osobistemu znoszeniu się poło­
żone ną granice, tam s.ę wciska bodaj słowo 
drukowane i spełnia swoją misję jako pośrednik 
miru i przyjaźni.

L iteratura jest n&jlepszem zwierciadłem na­
rodu, a zajrzawszy w ni , to — byleśmy sie 
dobrze wpatrzyli i rozumieli — zazwyczai swój 
własny wizerunek tam  spotkamy. I tak się ma 
rzecz nie tylko z pisemną literaturą ludów, po­
zostających w pierwotnym b anie n«tury — o ile 
nieopisane twory wyobraź-ii literaturą zwać mo­
żna — przekonają uws najdowoduiej, że sposób 
myślenia i UMUcia lu d u  w gruncie rzeczy wszę 
dzie jest jednakowy, czy to oni żyją nad lodu w n- 
temi wybrzeżami morza podbiegunowego, czy 
pud żarami słońca równikowego; ozy to na nie 
działała kultura tysiącletnia, czy w sumie je ­
szcze najpierwotniejszym się zn&jduią. O rdzeń 
chodzi nie o formę. Trwużne pytanie „skąd i 
dokąd" nie mnie) zajmuje najpierwotniej surowy 
lud jak  i przesyconego wszystsiem  człowieka 
Ąn de steele • szczęście i cierpienia miłości nie 
zależą od stopnia wykształcenia ; toż lamo bo­
leść najgłębsza i radość naiwyzsza nie są ża- 
dnemi zewnętrznemi płotami ograniczone, a i 
na piękności przyrody żaane oko widzą je nie 
spogląda obojętnie.

Wspólna całemu ipołeczeństwu właściwości 
są prawie niezliczone i ostatecznie doprowadzają 
do tego, że dla przesyconego kulturą Europej­
czyka poznania nie kouibcznie pochlebnego, że 
Hontentot albo Zulus kaferski, m.mo naszych 
kolei żelaznych i elektryki, jest nam więcej po­
winowaty, niżhyśuy przyznać radzi. W  dziele 
■wojem „Gescbichten und L ieder der Afrikaner„

p. A. Soidel, sekretarz niemieckiego towarzystwa 
kulonjduego i wydawca czasopisma „Zeitsohrift 
fdr afrikbmsche und oceaniucke Spraehen" podjął 
s:«j nieskończenie mozolnego zadania: spisać lu­
dową „literaturę" dzikich jeszcze v  znacznej 
części ludów afryka&bkich. Otwiera nam on 
w tern dziele świat uowy, a ta ś  ram  jlkoś 
. wojski; — nowy, ile że w „dzikich", poznajemy 
ludzi gorąco czu cycL, myślących i poezją obda­
rzonych ; a swojskim jest dla nas len świat, al­
bowiem siebie oamych w nim napotykamy, wi­
dzimy skarby, któreśmy dotychczas za naszą 
specjalnoą własność uważali, napotykamy posia- 
cie, będące z naszej krwi, potrącemy o myśli i 
uczucia, które nam s., znane i poarewne.

Oto najpierw bajka o zwierzętach, kubek 
w kuDek podobna do naszych romańskich, ger­
mańskich i słowiański sh. Czarncskórzec w dzi­
kiej Afryce opowiada swoim potomkom poderżną 
b. jkę o wyscigacn jeża tak  samo, jak  ją  nam 
ojdoo ooowiadał. T ak  samo, posiada afrykańska 
literatura lądowa wyborną bajkę o lisie, który 
udał nieżywego, . >y przez przejeżdżającego 
chłopa był podjęty i na wóz wsadzony i tym 
tanim kosztem przyszedł do ryb smakowitych. 
Afrykanin zna bajkę o lwie i myszy i mnóstwo 
innych, które trudno tn wyliczać. Także nasz 
sowizdrzał jest figurą, dobrze znaną Afrykanom. 
A już w skarbcu przysłów Afrykanów widzimy 
wprost zdumiewającą analogię z naszemi przy- 
iłowiami. Niemal też same SDOstrzeżenia, lok 
myśli i prawdy, które europejski duch i dowcip 
ludowy w kilku zebrał słowach, streścił krótko 
i w«*złowato Afryk sum A co najbardziej zadzi­
wia, to fakt, że wiele tych sentencji i przysłów 
zawiera morały, bardzo nieraz pudobue do chize- 
ścjańskich.

Pomijając naw et plemiona, które od wielu 
wieków stykały się z mahometanami i może 
z i> h pogiądów religijnych zaczerpnęły, w wyso­
kim stopniu zastanawiają nas liczne podobień­
stwa z H.b'ją. T ak  rp . historja stworzenia 
świata. J a k  Mojżesz, tak  i Temnowie (na wy­
brzeżu S ierra Leone) wywodzą ród ludzki od 
jednej pary. Powstanie rozmaitych ras wyjaśnia 
tradycja dość naiwnie, powiadając, że pierwsza 
para ludzi miała czworo dzieci, dwóch białych 
chłopców i dwoje czarnych dziewcząt, którzy 
stali się prarodzicanii białych i czarnych ludzi. 
Gdy się .id z i bardzo namnożyło, wysłał stwórca 
białych za morze.

Także wedle tradycji przeważnej części lu­
dów afrykańskich stwórca nadał ludziom nie­
śmiertelność, ale ją z  własnej winy postradali.

W edle pierwotnego zamiaru Stwórcy mi-li 
Il J z e jakie 600 do 800 lat przebywać na ziemi, a 
nastąpcie „nie kosatując śmierci" ospołu z turo­
ni stw órcą żyć na eneki. Kiedy raz pewien 

przekorny człowiek w zbraniał się, po upływie 
naznaczonego czasu opuścić umiłowaną siemię, 
z< stała zesłaną choroba, a potem im ierć, której 
z winy jednego wszyscy ludzie ulegli. W  ten 
i podobny sposób tłumaczą sobie po największej 
części ludy murzyńskie stworzenie człow ieka; 
i niemal wszędzie przejawia się mniej lub wię­
cej wiara w nieśmiertelność. To sobie wyobra- 
zaią dalsze bytowanie na nowym, lepszym świę­
cie, to malują sobie jakieś miejsce poza ziemią.

Rzecz przytem uderz »jąca, że wyobrażenia 
o przyszłem życiu są daleKO mniej zmysłowe, 
niżby po niskim stopniu cywilizacji tych ludów 
sądzić aależało. Nadto przeważna ich część nie 
wierzy w wieczne trwanie ziem i; znajdują się 
toż w ich peazji ludowej wzmianki, wskazu­
jące ną sąd przysz*} W iele do myślenia daje 
•akt, że niektóre z podanych w biblji szczegó 
łów, naturiln ie poniekąd odmienione, żywo tkwią 
w umyśle murzynów.

Nie mówimy o potopie, bo pamięć tego wy­
padku zachowała się u wszystkich w ogóle lu- 

j w . Ale jeśli w poezji ludowej murzynów, któ­
rzy się jeszcze zgoła nie stykali z cywilizacją, 
napotkać możne opisy przeprawy Żydów przez 
Czerwone morze i tym  podobne rzeczy, to już 
daje więcej do myślenia...

U k a z y  c a r s k i e .
Pratoit. WiestniJc ogłasza dwa ukazy carskie 

do senatu w sprawie chodyńskiej, stwierdzające, 
że przyczyną katastrofy było niedbalstwo policji 
i władz moskiewskich.

Ukaz do rządzącego senatu :
Bolejąc głęboko nad cięikiem  nieszczęściem 

zlazłem  w d. 18. maja r. b. w Moskwie na polu 
Chodyńskiem i nad stratą wielu blidkich sercu 
naszemu poddanych naszych, uznaliśmy za ko­
nieczne zabezpieczyć o ile możności los pozosta­
łych wdów i sierot, co tez spełnionem zostało 
według naszych wskazówek. G o rą c u  przyjmując 
do serca wszystko, co dotyczyło tego smutnego 
wydarzenia, w ni»nitającej pieczołowitości naszej 
o prawdę, uznaliśmy za konieczne osobiście zbadać 
przeprowadzone w tym przedmiocie śledztwo tym 
czaiowe j obecnie rozważywszy starannie okoli- 
cznuści wyświetlone przez to śledztwo, uznaliśmy 
u  dobre, nie zwracając sprawy na drogo sado­
wą, rozstrzygnąć ją  naszą bezpośrednią wtadzą. 
P rzekora wszy się następnie, ze przyczyny nie­
szczęścia należy szukać w tern, że władze mo­
skiewskie, obc wiiya&iie do dtrzożenia porządku i 
bezpieczeństwa stolicy, nie przedsięwzięły we 
właśoiwym czasie należnych środków,, celem 
skierowania 11' »? ludu, drżącego na pole Cho­
dy ńskie, i uwclniwacy z tego względu zapełnić 
cd służby baz prośby pełn ącego obowiązki ober- 
policmajstra moskiewskiego, rozkazujemy mini­
strom dworu cesar°kiego « spraw wewnętrznych, 
ażeby jak należy zastosowali względem innych 
osob urzędowych winnych niespełnienia swojego 
obowiązku inne wskazane przez nas środki u k a ­
rania odpowiednio do wykrytej winy u

W  drugim ukusie do senatu car itfrierdza, 
że „chęć se strony drugorzędnych wykonawców 
przywła uczenia sobio aieodpom ednego .ra c z e ­
nia wywołała między nimi współzawodnictwo, 
czego następstwem był brak wzejumnego współ­
działania I" Car więc kładzie nacisk na soli­
darne współdziałanie wszystkich władz dla do­
bra służby.

Wiadomości literacKie i artystyczne.
Repertoar tB&tralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś w sobotę „Montjoye", komedja 4 aktach 
Oktaw. Fenillett’a ; jutro w niedzie ę „Zbójcy", tra- 
gi dja w 5 aktach Fr. SchillerA, z p. Żelazowskim 
w roli Franciszka, p. W oleńskim  w roli Karola. 
W roli Amalji wystąpi panna Helena M&rton, w roli 
Rollera p . Jan Nowacki, artys'a teatru poznań­
skiego ; w poniedziałek nie będzie przedstawienia; 
we wtorek (wznowienie) „Wojna podjzae pokoju", 
komedja w 5 aktach G. Moser’a i Fr. Sehónthan'a.

Goplana, »pera Żeleńskiego, daną będzie po raz 
ostatni w Krakowie w niedzielę dnia 2. slerpnta.

Zamieszki na Wschodzie.
(TBlegrkijy „Dkitfnuika Fol.")

Ateny 31. lipca. Uibrujons. banda, k tóra 
przez granicę do Macedonji chciała w .argn^ć, 
została przez wojska tureckie odparta. Zdaje się 
jednak, że innym bandom udało się przedrzeć 
przez granicę macedońską.

B erlli S i. lipca. Doniesienia, jakie dzien­
n ik i tutejoze odbierają z Turcji, wykazują, że 
stan rzeczy tam coraz bardziej się pogarsza. 
Coraz więcej band powstańczych wkraoza do 
Macedonji; rząd grecki otwarcie je popiera.

Londyn 31. lipca. D zieunizi 'omawiają mysi 
blokaay pobrzeż- greckiego przez mocarstwa 1 
występują przeciwko taj myśli.

Telegramy .Dziennika Pdisklego/
Wiedeń 31. lipca. Dzienniki podają wodłud 

londyńskiego Ti„tesa przemowę prezydenta mi­
nistrów hr. Badąniego podczas przyjęcia wielkich 
przemysłowców, którzy się uskarżali na niedo­
stateczną obronę rządu wobec socjalno demokra­
tycznych agitacyj robotników. H r. Bndeni oświad­
czył, iż przemysłowcy sami powinni brać udział 
w reformie socjalnej i usprawiedliwione żądania 
robotników uwzględniać.

W  połączenia z tą  wiadomością donuszą 
dzisiejsze dzienniki, że wielcy przemysłowcy 
austrjaccy projektują szeroką akcję, Która ma 
utorować drogę gruntownej reformie na po!u 
socjalno-polityoznem. W  tym  oelu m a być i od­
lany szereg zgromadzeń wielkich przemysłow­
ców, którzy m ają się zająć obmyśleL.em środ­
ków polepszenia stosunku przemysłowca do ro­
botnika i na odwrót, robotnika do przem y­
słowca.

Wiedeń 31. lipca. P rzybył tu  galicyjski 
luarsuałek krajowy hr, b i Stanisław B deni.

Wiedeń 81. lipca. Arcyksiążę Otton przy­
ją ł protektorat nad dolno-austrjackim tow arzy­
stwem przemy słowem i muzeum technologioanem.

Zurych 31. lipca. W czoraj po południu po­
nowiły się rozruchy Jednego B łocha zaszty­
letowano.

Londyn 31. lipca. Kongres soojalistyozny 
zakończył wczoraj sprawę reklam acyj, pooaem 
przeszedł do porządku daiennego.

Londyn 31. lipca Jam es m otrzymuł wię­
zienie efrugrej klasy i karę rozpoczął odsiady­
wać wczoraj.

Pięclokościofy 31. lipca. W tutejszym ratuszu 
nastąpiła w skl pie kupca Koesslera eksplozja pro­
chu, zamkniętego w kasie wertheimowskiej. Powstał 
pożar ogromny. Z grnsów wydobyto trzy trupy. Znaj­
dujący się na rynka chłopi, słałący itd., razem około 
200 osób, odnieśli mniej Izb . lęcej cięik.e rany. 
Koessler sam oraz burmistrz Aidiger ciężko ranni.

Hawaaa 31 lipca. W  stolicy wyspy Pinos 
odkryto sprrysiężenie. W ładze skonfiskowały broń 
i amunicję spiskowców i aaraądziły lieano uwię­
zienia. Aresztowani spiskowcy urządzili rewoltę, 
którą jodnaK policja stłum iła i przywróciła po­
rządek.

Wiedeń 31. lipea. Przedsiębiorca budowniozy 
Jodkiewioz w Krakowie otrzymał o i ministeritua 
kolei żelaznych zezwolenie na przedsięwzięcie techni­
cznych robót przedwstępnych do budowy kolei lo­
kalnej z Krakowa przez Ozyżyny do Kocmyrzowa, 
z odgałęzieniem od Czyżyn do Mogiły.

Mars>lja 3L. lipca. Wczoraj wieczorem eksplo­
dowało naozynie, napełnione prawdopodobnie dyn; 
mitem i podrzucone do bramy jednego t  domów. 
bKsplozja ta zrządziła dość znaczne materjalne zzkody, 
ale z ludzi nikt nie doznał szwanku.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 31. lipca.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 360 bu, W eg. 
Kredyty 386 50, Anglobanki 155 50, Wiedeński 
„Bankveroin" 265 25, Unjony 288 50, Laeaderbanki 
250 50 Sztacbany 358 75, Lombardy 102 bO, Elbe- 
thale 274 50, Kolej północno-zachodnia 269 50, Ty- 
tnniowe 153 50, Rima 287'— , Alpiny 79 75, Ren­
ta niaji wa 10160, Węg. rantu koronowa 99*55, 
Losy tureckie 48 75, Marki niemieckie 58 75, na 
sierpień 58 83. _____

Berlin 31. lipca. Giełda wczorajsza wieczorna: 
kursa końoowe. (.W nawianie podane cyfry oznaczają 
kurs porcwn&wuy wiedeński, tak zwaną Wiener 
P a titd t). Kredyty 250 40 (359 76), sstacbany 
152*40^358-35/, lombardy 43 90 (102 94), D'soont; 
207-5<L

Frankfurt 31. lipca. Giełda wczorajsza wie­
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane oyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwani 
Wiener Paritdł). Kredyty 305-62 (360 65), sitac- 
bany 304 12 (359 12) lombardy 89 75 (102 89) 
Lnum 87 40, Harpener 156 40, Disoonto 207 90.

TELEGRAM GIEŁDOW Y.
Wiedeń, dnia 31. lipca godz. 2. mi a. 10 

Akcje kred. 360*87 GaL sbl. prep. 97*65
Alpiny 80 1 0  Wied. losy — *—
Kredyty węg. 387 50 Akeja tytoń. 155’—
Anglobanki 155 50 4 */ # Poż k raj
Unjony 289*50 z r. 1898 97 35
Lu lwia.1 — *—  Elbethale 274 60
Notdbany —  — 1 Anderb^nk. Ź5U 50
Lombardy 102 25 Renta zł. węg. 122 60
Losy tureckie *9*80 Bauktereiny 266*—
Śtaatibany 859*- Wspólna ren ta p .--------
Czeruiowiookie 288*50 Ruble 127*—

Z Izby bendlewe| I przemysłowej.
Lwóa 81. ifpes ezerw cs 1896 r.

I. Akcje zs sztuk* • Ko.ej gai. k a a la  L ulw ikspo  ZOO st 
m. k. 218 50 do 221*51 KoUj Lwow.-Czern.-Jasj po 
200 zł. w. a. w srahr. 283'— do 293 50 Bonka k :p o t 
po 20u v  w. s 1. emisji 838*— do 4.0*—. Banka kred. 
goiło po 2u0 zł. w. s. 210 — do —*—. Garbami w Jłza- 
■zowis po 200 zł. w. a. 200 — do 2C3'—. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem L ipińikiago po 500 koron — 
260 zł. w. a. 250*-- do 2 6 0 —.

II. Listy zastaw ia  za 100 z ł . : Banka hipot. gal. 5*ł, 
w. a- wylosował, z 10* prem. 11010 do U  0*80. Banka 
hipot. *«'. V /.*  w. l lot. w 50 Lu. 99*80 ds lOO-SO 
Banku hipot. gai. 4 '|( w. a. losów w 60 l a t  po 200 
koron 9./60 do 97 30. Banku krajowego 4V>* w. u

S o f  w 5l  la t 100*50 do 101*20. Banku krajowego 4*  w

a. los. w p7 la t  C7*F.O do 98*20. Tow. kredyt, galie 
ziemsk. 4*/» (L emisja) i 10 do 98*80. Tow krtdy> 
gal. ziem. 4* los. w 41‘/» l*t 0 ’ 70 dc 98 40. Tow. 
k redyt gaJ ziem. 4 *  . ... s 56 laUen 97 50 do 98*20.

III. Obllgl za 10 J zł, Galie, fundoszu prepinaeyjn .g . 
4®/t  w. a. 97*60 uo 98*30. Buków. funit_>z_ prepmaey -
nego 5*  w. 102 - -  do —*—. Kom. Banku krajowego
5*  w. a. n .  em. 102*- - do 101*70. K om unalni banku 
krajowego 4*/.* w. a. 111. om. 100 — d*> 100*70. Poiyezki
krajowej 6% w. a. 105— d a -------- . < oiyczki kraj. i 1/ , 0!*
w. a. 100* — do — —. FożyoJci kraj. 4*/, w. a. * roku 
1891 97*— Jo 97*70. Pciyezki kraj. V I,  pe 200 koron 
100 zł. w a. z roku 1393 97* lO dc i ?  10 Pożyczki 4®/, 
gminy m iasta Lwowa 97*— do 97*70.

IV. Lzsy. Mi—ta Krakowa ed 25 —« do 27*—. Miasta 
Staniaławcw t  od 42*— do — *—

v Meszty, ro k a t eas 5*61 d . 5*71. Napoleond’e r —*—. 
od 9 ( 0  do 9 59. P ó łim perjJ 9*60 do — ■—. Kubel 
ro». srebrny j *20*— do 1*25*—. Rubel rosyjski papierowy 
1*26.60 do 1*27.60. 100 marek niem. 68*60 do »» -

— — — seaaa

N A D E S Ł A N E .

H a r j i f U
obok Lwowa p. Lwów.

Pomieszkania hotelowo urzą­
dzone z wiLtem lub kuohmami 
z kuracją hydropatyezną lub 
bez. Elektryczne dwukomo­
rowe kąpieie lyetemu profesora 
Giirtnera, ligno»uifid-ishalae,je.

Skromne warunki.

Kuiry do podróży
patentowane, lekkości, poleca ip te  alay  magazyn przy- 

bor^w do podróży

l o t y M  i K r z y s z M
w A w

p lac  M a r ja ck i 1. 6 .

M .  J o n a s z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
krnurnl* I ip n e d s jz  orasslkiz papleri ■rar-
twioiewu, losy I a e a e t f  a *  s a jt a n z a / a  

kuraia d iie a a y B .

P R O M E S Y
na S*|, łomy a zstr  Z ak ład u  kredylow ege

■ 14  —.  I. emisji, pe 1 zł. 75 e t  wraz se stemplem

c i ą g n i e n i e  d n i a  17- s i e r p n i *  r .  b ,
G ł ń w n a  w y g r a n a  9 0 .0 0 0  k o r o n .

Przy samówieniaM z prow .ntji u p ran a  się e do łąa i,-
a s  20 et. na  portorjum.

Uprawa łie  c łaskawe wezesne zamówienia, g ay i s ie -  
eem* na dwa dni przed o lśn ien iem  z p tw .u a  wyszar­
pania zapasu nie mogłyby byś wykonane.

I unrozninjcln pa av.aą od blagi 11
dw a msua'e zasługi i  trzy mor 3 W. łneasjew uki za 
wy rab znaUouiityen tutek nieklejenyek I — Takiem 
odanaazeniem fa d n . fabryza tutec poszezyeió sif 
nie może, poleca sif również tutki klejone z pra- 
wdz,i.ofo papieru eglpsk<ego. — Preszą iądaó tutek 

NiemojowsKiegol I Wszędiie de nabyeu.

HOTEL I E T M L
Nabyw.zy na własność hotel ten, z największym 

komfjrtom urządzony, oświetlony elektrycznie, prowadzę 
go obet-nie pod własnym zarządem, zawiadamiaj ą* równo­
cześnie Sianownyen P. T. Gośji, że ze apółki Hotelu 
Imparisl w y s t ą p i ł e m

Polecijąo się i nadal* łaskawym t ig  edom, pszostajf 
nniż inj m eługą

K rz y s z to f J a n o w ic*
włsscicit)! hot lu, kawiarni i restauracji „Metropsl* 

we Lwowie, ul Pańska 1. 1. ________

Stacja klimatyczna Janów
położona w uroczej miejscowości w bliskości Lwowa 
wśród rozległych lasów nad stawem 80J-morgowym.

2 dniem l. sierpnia b r. otwartym w sta ł hotel 
kolejuwy urządzi n ,  z najwiękzzym komfortem. Szesna- 
śoie pok i  z ó-ikonatui, z malowniozym e idokiem, bardzo 
wygodnie nmablowanyoh, najmować mocna dziennie, ty ­
godniowo lub miesięcznie. W willach obok hotelu połi *o- 
nych są do najęcia pomieszkania składające się z 3 pokoi, 
kuchni, przedpokoju i werandy, lub - ** 
przedpokoju i werandy, . wszystkie 
j  rządzone.

Nowo ibudowane łazienki stawowe l łodzie spaoe- 
rowe. — Lekarz, apteka, urząd pocztowy i telegraficzny 
w uiejeou W hote! czj teinia, fortepjan, pierwszorzędna 
lestauiocja, kawiarnia, bi ara i kręgielnia 

Li .zne wycieozki w okouee Janowa 
Pomiędzy Lwowem i Janowem oadzlenni* ksrsują 

trzy peciągM a oena tam i napo wrót w A d r i aiu i święta 
—  * . . . . .  o .  e, w t  dni UL klasą

z ż pokoi, kuohni, 
mieszkania zupełnie

l i i  Ua.;
ot ,

41 et 
klasą

II. k-asą 82 
' l  i ł .  42 oL

Cylindry i czapki libsryjns,
r f k i w l o i k l  t u

poleca:

Marcin MtUler
plac Halicki L 14, (obok Banku hiponccnegoj

F o d i l ę b  o w a i i e .
W czasie ostatniej krótkie; a ciężkiej ehoroby inęża 

mngo sU/aJj serdee ne podziękowań.e kolegom, jak ró­
wnież p-zyjacitłom  jego za okazaną troskliwość i iy - 
ozliwość.

Przewielebnemu duohowień.twu. W  ks. kanonuow i 
Sole< kiamu, W. a« la n e n  kowi Soa ew k -a t.ru  su odpro­
wadzenie zwłok i. p męża mego do miejsca wi.-znego 
spoczynku, a nadto W. księdzu Bauerowi za wygłoszenie 
uik ładnej mowy pogrzebowej, składam gorące podzię­
kowanie.

W końou dziękują staropolskiem ,B< g zapłać* wzzyit- 
kim majomym i życzliwym za udział w obrzędzie po­
grzebowym.

M aria  Grodtieka
z dziećmi.

— M U . ^ l .  J, i i ■ g S C
T  E  A T  R  L E T N I .

D z i ś :

M o n t j o y e
k o m a d jz  w  4  a k ta c h  O k ta w . F e n i l l e t t ’a .

OiOBY:
Montjoye. spekulant . . nelaaowski
Henryka, jego żona • . Otrembowa
Cecylia 1 . , , . . .  . . Kwiecińska
B el-nd /  le)i d“ eC1 • Walewski
Jerzy de Soret, młody adwokat . Woleńaki
Saladin, dawn> znajomy M ontjoyea . Chmiebń«ki
Tiberge, kasjei w dom* Mentj ye’a . K - atkiewies
M argrabia de Bio-Velez . . Feldman
M argrabina, jego żona Lrom n eka
Lajonay kem isjorer . Taraziewiez
M er z T reral . . Dębicki
Kapitan pempierów . Janikoweki
TTwieitezona . Miłeweka
Józef, lokaj . . Sowiński
8łu#ba, obywatele z Treral, « ie.niacy i w sśriaezkl — 
Em .  dzieje się w I . l i t . ,  IV i V. akeie w Paryżu, w II 

akoie w TreJai niedaleko Chautiily.

Jutro rIbo,cy“ (Die Rauber) t r a g a d ja  w  5  a k ta o k  
F r y d e r y k a  B o łuU ora ,
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&<vjiie%!ei!a r o z m a ite
po l ’/i cen tu od wym u.

oteT  W etropol. P o k o je  .ru *  
s iw ia l ł «m , p o ic ld ą  l usłu­

gą od 80 ct. M Iea lęc«nś« 00 «*•
l l a r d  obracany sprzed:tn; wiidoinosa 

w handlu ,»edlin Karola Przybylskiego.

P U r . )  n « > n i 4 l j «  w t u U i i ' 1) budo­
w l i ,  i n 'y n  er* Z a b o k r z y o k i - g » aO

m b y c ia .  O s i  ń sk ich  B. 673

R e H K t b i  w e łn ia n i ,  s a ty n y ,  k r i t c u j ,  
ul Bitki do nosa ,  p o l e - *  najtanioj  

A n to n in a  E r t t l ,  IŻ ir.laick* 8.

Na l ( j l y £ i e l k »  p os ia d a ją * *  j a t e r t ,  
w y ł o j ą  m a ł '  k i. Js -_ 11 L - t - u i k i ,

n iem ie  k 1 p o s u k u j e  u m i t i i c i  a la. —  
A i r e s :  „ M a r a *  H y m n ó w  Zdrój .  582

A d w o k a t  G r a b ó w  . k i  w J . . j » ła -
wiu poszukuj)  r u ty n o w a n e g o  koa  y- 

p ien ta  670

Dla panienek które ukoAt>yły 
dmą kkarę

prowadź ino s ą  kurty  d o p - ła ia j ą e e  
■> r ó i n j m  f r o g ia u i i e .  Uozeniee przyj-  
mow.iue są  u s  c-ały kure, iakoti  i  i na 
pojedynczo  p rzed m ioty .  W p i :y  r o zp o ­

czynają  i : ę  2h. s ie rp n ia ,  
ł f .  l i u b h z  L w ów . ul. P a ś s a a  5.

TRZYDZIESTE PIĄTE ZAMKNIĘCIE RACHUNKOWE
T o w a r z y s t w a  W z a j e m n y c h  U b e z p ie c z e ń  w  K r a k o w i e  w  d z i a l e  o g n i o w y m  z a  r o k  189>/6

P rzych ó d . Fundusz asekuracyjny ogniowy od i. Kwietnia 1 8 9 5  do 3 1 . Marca 1 8 9 6  r.______________ R ozchód.

So k  m a l in o w y  5 k ilo  3 i ł .  razem
z b eczu łk ą  s m a a j i  apte-ia L u o i -

c z w. 585

M j r t .  jt-l.-i* Krótki do nauki ala dziecf
r  m  63 ,L Halicka, 13, stroiciel Ha- 
u»k; trzyjuuje tasze zamówienia na
I rc .v.neję.

-

K a n d M l a t  l i o i . a j . i u j  u p n .  
w u i e u y  d e  z n - K p  t w a  p u *  

M/.U* a l e  p a s  .iij. p o d  , K a n d y *  
d » t "  u  p .  F r .  G o r c c k l e y n
w l,n b ik e z o tr> « . 573

K< iM * y g .icn t.i poszukuje adwokat dr-
F’.">tn!mu w Nisku, Waruuki korzystne-

p*lic, któremi ubezpieczono wartość

Złr. l ,3 7 l.9 o h l2  
430.675-97

W  roku 8 5 - tm  wystawiono 800.286 ważnych 
zir. 558,126 986.

Zaliczka przeniesiona z roku 1894 
P row izji agi m yjni. i Kontraóekuracya .
Zaliczka zebrana w roku 34 tym . . • »
Prozema od papierów wartościowych, od goiowak lokowanych w Bankach 1 ZakladacD,

1 procfauta o j  weksli stron ubuzpieczonjcb
Dochód z realności netto .
Z ewałnacyt monet • • •
Fundusz na szkody nieuregulowana przen.ecio iy z roku 1894 .
Fundusz asekuracyjny przeniesiony z roku 34 go

Złr.

941.259 
3,757 886

et.

15

127.376 96 
5 931 76 
4 017 05 

141.017 47 
42 505 16

5,019.994 27

Premia kontrasekuracyjua . . • • •
Szkody i koszta likwidacyi wypłacone w roku 35 tym mniej zwrot od lowaizyotw 

kontrasesuracyjnyob
Fundusz na szkody nieuregulowane mniej udział Towarzystw kontrasekuracyjnycb 
Zaliczka na dalsze lata mniej prowizya agencyjna i kontrasekuracja na dalsze lata 
Koszta administracyjne 
Subwoncye dla Straży ogniowych .
Odpisy z wartości inwentarza • •
Prowizya agencyjna po strąceniu prowizji otrzymanej od Towarzystw itontrasekuracyjnych 
Podatki rządowe . . .
Restauracja domu i odpis z wartości domów .
Na celo humanitarne z funduszu dyspozycyjnego Rody nadzorczej 
Odpis przepadłych zaległości .
Fundusz na remunerseye . . . . • •  
Czysta pczortałośó . . . . • ■

Złr. et.

1,184 067 12

1,749
201
961.
433

4.
1.

148.
19.
3:
5

13.
28

260

990 05 
93619 
318 61 
856 34 
152 
040 
332 
239 
096 
000 
553 74 
016 01 
424 08

5,019.994 27

R A C H U N E K  b i l a n s u

S ta n  c z y n n y . z  d n i e m  3 1 . L 3 a r c &  1 6 9 6  r Stan bierny.

U■i iWa jodyna na z bT ,/lko w s (.U„se 
U e ir  ór*kl< go,  I l .lick .. 5. 6! 4

Q > «u w irrM rzuajd /iecatji-bw iist Uuiir- 
O  i / c / e n m  w k iu c e l i r ,*  a d w c k . t i  dra  
F r y d e r y k a  K r a t t e r a ,  ul.  M » k ie w i -
<r.a 13! 621
M a J l e p ^ T j  p r n n d i l f f ł c  d a m a -  
1T w y  w i n i  tylko ua u i t i l c  d o s ta n ie
w >:id.t!iii ul. M o-kiewiez* 6, która l o b i .  
u cituiti w d z ien n ik ach  uzyskał* .  57S

U  ¥ \ r 4 at*r«  tw k n |h h łe
f f  1 1 1  i ł .  w w ie lk im  w y b o rze  od 

i7. 3.40 de zł. 1 S za ix im paórką  f l i s i k ę

p, taca handel

Nt. 3I a r k le  w lcza  
w e  Ł w i w i e .

J l i e M k a n i a  f  s L I e p j
pu 1 cencie od wyrun.

1  j o l ó j  z s u c h j i ą  o 1 16. i l srp i - i»  do 
n ajęc ia  ul Z y b l .k i e w lc a *  5.

5  pokri, n yża ,  tu e l in ia ,  i p i l n i *  *d 
j .  r.rveinui do n»j^c a u l ic *  Z y b i i k i . a i -
< z i 5. _______

P o k ój f t e i i t o w ł  <io wju.jęcia ulica 
Sekuła 1'. fi>rpuia. Wiadomo.. :

> lu>rą;.o ir 7.na 6. K i i i r y u .  683

Zapus gotówki w kasie « dniom 31. marca 1896 r.
W  Bt.bkar.h i Zakładach n . racMunku bieśąoym 
W eksle od Atran nheupiecsonych .
Zaległości a Agentów i Reprezentacji .
Towarsjitwa abeknracyjne .

Lok&cja funnuszu rezorwowego dgnluwago:

W ydział krajowy .
Udział w Towarzystwie wzajemnego k r e u j  tu •
W  towurzystwaoh '.aliczkowych, rpółkaoh i tow OuLrony własności 
Gminy i uzłonkowie 'Powaraystwa aa dostarczone sikawki 
Papiery wartościowe po kur.ij u dm t 31. tuarua 1896 ■ kuponem bieżącym 
Wartość realności w Kraków.e, Lwowie i Czern.owcach 
Wartość luwentarzw
Lokacju fnndnsza emuryialnega .
F ioku  fnndnsza. zapomogowego d l a  wdów po jrządmkaoh Towi.rzy.twa

Książeczka wkładkowa Tow. wzaj. kredytu (własność fanauJiu kalek straży ogniowych) 
Efekta fnndnssa Pawła Pi aedpołskiego 
Etokta tandu.au „białego K rzyt-

Złr. —

125.501 3i 
612.777 99 
141.980 25 
937.743 36 
108 860

823 222 45 
50.000 

215 258 99 
24 853 96 

1,421.552 40 
454 052 63 

11.61710 
375.945 44 

15 380 60

3 021 88 
8 596 &0
8.832

| 4.639 19161

Kraków, dnia 31. tfaruo 1890.
D Y R E K C i A  

Zenon Sfonnckl. hr. Scipio. Henryk fcwuLowskl.

Z łr . ct

Rezorwa zaliczki na dalsre lata mr.iej prow. agen. na d dsee laia i przemia kontr 
asekuiacyjna . . . . .

Rezerwa na szkody nieuregulowane netto
Fondasz n zwroty z U t poprzednich . . . .

„ kalek straty  ogniowych . . . .
ni. należy tości skarbowe 

„ emerytalny . . . . .
„ dla straży ogniowych •
„ na różnicą kursu papierów wartościowych -
„ na remuneracjs .
n Paw ła Przedpełskiego . . . .
„ „Białego Krzyża" . . . . .

aapou.ogoay dla wdów po nruąduikarh Towarzystwa .
„ dyspozycy jny dla Rady Nadtoroaej

na cele Wystawy Krajowej . . . .
Funausz rezui w n*y ogniow y;

Stan ■ dniem 1. Kwietnia 1895
Pisyby ło

Salda

. .  r. .
r. 35-tym z 10° a od zaliczek i z zystu  na wylos. 

ranyon papierach wartośoiowyoL 
8°/# zwrotu dla ctłoŁków
do fnndnsza zapomog dla wdów po nraądnikaoh Tow. 
przeniesienie ua rok 3e ty

Złr. 2,559 183-C0 

74 22b 50
Złr. 288 285 55 

4.095 91 
24 092-62

961.31S61 
201.936 19 
156 41774 

3 021 88 
15 782 40 

410 194 87 
5.021 86 

77.24S 89 
28.799 23 
10 361 '30 
12 551:57 
24 304 i-4 

800 — 
1 .0 0 0  -

2,633 409

266 424 08

I 4,839 191 61
I

KOMISJA KONTROLUJĄCA:
Wł. Gfliewoaz. KI. hr. Dzieduszycki I. itr. Męc Askl St. Komornicki. Ig. Głażewskl M. Garapicn. 

Naozel. ik rachunkowości: 
Gurtaw Aaam.

T Y L K . O
W RESTAUHAUJJI

H A F T U Ł Y  T 0 2 F F K R A
u l i c a  T r v b n i t a l s k a  l .  15f, d o m  w ł a d n y ,  

jn«>inA  d o n tA c  c o d z i o u n le  o  g o d n i n i c  B. rano 
g o r ą c e  jn ia d A tt lA , tp m l 

C E N  X I K :
F i.- c M f i  w i e p r z o w a  l k a p u s t y  . . . 1 5  c t .
S ie k u m *  p ł n e k a .............................................................. 13 ^
Flaczki . . • » . *■ ■ . 12 n
N ó i k a  c i e l i c a  z c h r z a n e m  . .  .  • 10 n
K i e ł b a A a  z c h r z a n e m  . . • .  5 „
K a w i o r  . . • • • • • .  15  „
( .th if td  vr a h o n A m e n c i*  . . • ■ 10 „

W s z e l k i e  n a p i t k i  vr n a j l e p n z y c h  g a t u n k a c h  
j .o  c c n a c l i  a a  j u m i a r k o w a ń s z y c h  ; d lh  p e w n o ś c i ,  
żc  p o c h o d z ą  7. m o j e j  r e s t a u r a c j i ,  d a j ę  o d b io r c o m  
z n a c z k i .  N a j l e p s z e  W I N A  p o  c e n a c h  n a j t a ń ­
s z y c h ,  p o c z ą w s z y  o d  40 c t .  l i t r .

Z  w y s o k ie m  p o w a l a n i e m
> .J u ila  Foepfc i-.

Ula rBcJssalBsgs piamaow-aiu ast i ląbsw:

DCALYPTDS BSSENCJk DO 08T
a.uitr. weir, p»łeot. — Z*uxor.ytnfc wxmlank* 

Carr* T178. ____

IS.jioul.j .utuegtyoaa ; aiBiawośna prseoiw iuubaisalu t  u.i,- 
l» r . C. M. F a s e r a ,  Ukar*» p iyboetuógo ś. p. J. L. M 
t.iarsa Maksjmiliaa* I. 1 t. ś. Ołśwey skłtż rtzsyłkawy: 
Wied.., I , BBLWsnłarkt Hr. S. Sk.sdy we nsąystkiah * ptakach, 
drosaeriaoh i periamerjaeh. Tamże «lo Labfoia: C. I »

spoo. mydła da uli dr. C H. Fabsra ^<i_j__■_

FU M IC  A T E U R  o ’E S P IG
,\V?Ówny"hfSt«kach. -  Sfelrfl główny w F-ryżu, 20 , u l .: ,  ś ‘-L«a.-e.

P m  a l  i i
( e h r s t f i c . )

oos adaniu kapitału ruchomego 
5010 7łr. a w muśi codiionme 
kaó w zagranicznym bauku 300 

a. w. Dowody o bezwaruuko- 
j prawdzie tego twierdzenia 70- 
Jy podmę. Kapitał pozostaje 
zawsze p o i  własną kontrolą,
Lis ty  pod znakiem: „K. K. K.“ 

la do rąk moich biuro dzienników 
ihna, Lwów 1 7 1 9  i — ż

1726 1 - 3
|| Do siewu jesiennego

dostarcza

I  BANK ROLNICZY WE LWOWIE
J j  W STEHICą B i H z r K ę  oryginalną i krajeJe| produkrii,
B  PAZEHłCą „laONKĘ*.

s

i

I

R
i

Jedyna niezawodna trucizna
i i z e tu r y , m y sz y  dom vw e i  p o tn i
i . w y i t i *  f l» x \« , k i a  a o t y c h a z a r  w  i j n i  
|u l iy w a a io .  D z ia ła  trując* t y l k *  

g rT -o n ie  'elirpg): >*o»ar, inyaz- królik  
< • d la  lurt/.i i zw ierz ą t  doinurwyib jak 
■ ii. :ot , drób itp .  n i e  e z k o d l l e r a

W y s y ł k i  W pu«ik.iL.h po c t  30, d ‘ 
r.ł. 1. Diicztą O H> c t .  w ięcnj  (*a  I l i '  
i ch t .  i op ak o w .)  a s k u te c z u . a  o d w r o tn i e  
pobraniem *19S 1—?

jad I labaratsrlsr przstwerow ssam
| t \ l  a i d H K lK A

m ag. farm.  
w 15 o o h  u  I.

rI mci m y A  -  ~  ł l |« 1̂- " ’**■ 8l) Bt 
H artow n y  jk ład  na L w ó w : I -  W ł o *  
k l ó .  K ra jew abb  ** a ,,“l

ini-<ot«a, M odenice  M ia in lc .  P r icm ysf:  
i «!■-1 -.kiewses; K»w» j- - * kv», Sokal  
... >, A -ogn ilo j  -  B ie lsko

<,..- - v-fii . l a « o r*j ' A

b a r J z o  p l e n n ą  i I f i i m o u e k ą  „ H o r s  c o u -  
c o  u f s*, o r a z  w sze lk ie  in u e  o d m ia n y ,  u ie m m e j  

55J J|  f y  J  „ ń t o *  s iw e u z k ie ,  f lo r jań sk ie ,  t r z c iu o w e ,  p r o b s t a j s k ie ,  m e n ta n -
sk ie ,  a z a n .p a ń s k ie  i t.  d. , - u ,

1T S z c z e g ó ln ie  p o l e c e n iu  g o d n e  Z 1 T O  o l b e a y m i s  „Im peria l 
s |  i . . T r i w s n p h ”  ( 3 0 - 4 0  k g r .  n a  mo>g.)

R z e p ę  b i a t a w n ą  s o z e r  n i a n i t ę .  n asien ie  sw ie ze  l p ew u t ,  G o r a z y o ę  
f t  s i a ł s ,  ż i - s r c k  o l b r z y m i ,  I s r o h e w  b i s ł ą  o l b r z y m i ą

W  zie lon^gtow iautą .  , .
• j  W sze lk ie  nasion». posy łam y do stacji  ocen y  Jasion ,  celem zbadania  ezys iose i  

i f j i  i  s i ły  k ie łk o n a u la .
w  W s z e lk ie  NAWOZY SZTU C ZN E. Z u i l e  T h o m ą e *  p r a w J  z i w e

z n a d r e u s k u - * i e a t f a l s k i e h  f -b ry k ,  pod  g*aran<-ją  czys loso i  i w ysok ie j  r o z p u ­
sz c z a ln o ś c i  w c y t r y n i a n i e  a m o n u ,  ja k o  n ą j lep azy  i n a j s .  u tB c z n i . j s z y

naw óz  na  łąk i .

W S Z E L K I E  M A S Z Y N Y  R O L N I C Z E
z  n a js ła w n ie jszy ch  fabryk, a to : I . . U oisi  . l f r a i >1!'

P .  b r o u y ,  e . o w n l b l .  k o a i a r k l ,  a r e b l e r b l ,  i m l w . ę r k l ,  b l e r e t y ,  
m k y a i .i  do c iy s z e z e n ia  l b o i a ,  t r l e u r p  11. p.

FŁACHTYNIE PRZEMAKALNE.
W sz y s tk o  w  n ajle psse j  jakośc i  i po najtańszych  oeuack dostarcza

B A N K  R O L N I C Z Y  W E  L W O W I E
pod korzystnym i warunkami

e>v

Si
¥  m t

fi

a
1
%
VA
R
R

I
Z e«s. król. spray w. fabryki

REG EISillT l 1 R H H I I l
w e  F r e i w a l d a n

e«s. król. dostawbów dla austro-w ągisrsklogo dwora

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
E Ę C Z B IiL  CHUSTKI, ŚCIERKI 

i  w s z e l k i e  i n n e  w y r o b y
poleca najtaniej handel

J A M A  H I  K U L A
w e Ł w e w le . 1025 i—t

, ,10 . . .  o l . J n e , « T P ' ł .
V V . . s i s s 1* - ;  TY'<“f1 r ,vl, .  Jo ruW

V w ,,.vch poiFC*\  ar»z*'r'- '!'c J . ry « . ■ 11̂ * I—

Przew óz pasażerów

Ciczei Nnty-Jiiri
O  Cena jazd 120 marek 

R .  M ia g g e ,  Szczecin
Unterwiek 7.

Urządzenlh gromoenronów, tnie- 
fonów i dzwonków elektryczn/cn,
wykonuje  pod gWarauu-.-ą n a i n t - s z y m  
sykteiuem, najtaniej  naiatarsza ń . m i .

MAURYCY BuaCOWITZ
o p ty t  i m ei-u iutk.  

l w ó w ,  p l a c  J H it r jM c k l .

P o iy c z  : i h ip o te c z n e
od 20.0 0 w górą ua majątk i t .b u la r u e ,  
tudz ież  domy m ieszk a ł  i e  a j  L w o w ie ,  
m ogą  byó u d z ie io i  e do 76 pro aut w a r­
tości  ped  k orzys tn ym i warunkam<, do 
zw rotu w 3 5 — 50 lat .  Z g łuszen ia  t y t k o p ’- 
sem ne o d i i e r a  s grzeu-zuoćci W u a  E l .  
D g l l l  r o k l i ,  u S tpiohy 15. Poste-  
di iotwo w y k lu c z o n e ;  anonim y z i s la o ą  

bez odpow iedzi.  '7  3 1 1 )

W Przswoźcu p. Wo|nlł*w
odbędzie * powodu w yd ^ ieria  
wie>ia folwurku dnia ll.* lfcri>nia 

r. b o gadzinie 11- rano

’ licyticja
bydła rozpłodowego — inwentarzy 
*yw ych i m aitw ycb, oraz sprzętów 

gospodarskich.

Dojazd stacja Kałusz lub H alicz 
fgodzina jazdy do Przew oźca).

k b ę o ł e , 
K I L E  do K R Ę G L I

x m iąkkiego  drzewa  
i

„ L ig  m im  sa n ctu m ''
we w s i j s t k i e h  w ielkoś  i i c b .

KULE BILARDOiE,
Skórki do kitów. Kredą bilardową  

i do ta b l iv /e k  
1 la sterk i  u> naklejania.

P la s te r  z ie lon y  do pod k le jan ia  Sukna, 
jakoteż r » m M  n a  g * * e i j r

poleca 1826 1—? 
p t  n a j t a ż s i y c h  c e n a c h

ALOJZY HOBNER
IjU óu>, Hyntkc 3 j|,

WINA STOŁOWE
bardzo miłe i frzyjemne w smuku 
Markersdorfer bhiłe litr. flaszka 75 ct. 
Markorsdorfer czerwono „  85 „
M argaietben białe ,5/ ,og litr uO „

za naturalna i czyste ręczę.

f ła d is la w  Bażant
Lwów', Halicka 1. 8

ADOLF KAMPEl
L uóio, ul. K a t ula Ludu ika ł. 29.

S K Ł A D
w sz e tłtf  mdiGrjałdw '

P r i e d s i ą b i o r s t e o  robót b e to no ­
w y ch  i k ry c ia  d a e b ó w : pap ą  ognio  
trw a łą ,  d&obówką, łupkiem  iz lą sL im ,  
fraaeu .k i in  i au g ie lek in i  i c em en tem  
drzewnym (H  j lze8 ine . i t ) .  1722 1— ?

Ceny msłliwle najprzystępniejsze
T e U  fon Nr. 460.

S H utm iB  1 Zakłe* n t e m o z ;  U t s i j U
l io r ó w * .  ( i i m n a s t y l j  le o z a ie z a .M a s są ż .  Kuraeja d ye t .  i terenowa. P r o s p e v y  
frauoo i b e z j ła tu ie .  W ła ś c ic ie l  i lekarsk i  k ierow n ik :

1 ) r .  S c h w e i n b u r y ,  d łu g o l .  I. as .  prof. W in te r n it z a  
1511 I — 2 w W ie d n iu -K a l t e u le u tg e b e n .

l l A N U E L  I I E K B a T Y  C I I I Y 8 K O  R O S Y J 8 K I E J

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjacki 10,

poleca

HEitBATK
zbioru majowego:

V, kl. Congo zł. 1.60 
Sanchonj czaru* 2.—  

„ zbiór majowy 3.—  
Kaysow czarna . . 4.—
Meiange on Land. 4.— 
WySlewkl herba­

ciane . . . .  1.30 
WySlewkl najlep­

szych h e r b a t . . 1 60

poleca najlepsze gatunki

K  A  W  Y
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacono do 
kaidej stacji pocztowej 4 ł /i  kilofT.

w woreczku:
P o r t o r i o o  * . .  ,  .  9 . —  l / t  k .  — .90

C u b s i g r u b o  c U r n H U  . 9.50 

C e y l o u  t l e l o n a  ,  .  .  1 0 . —  

n „ p r z e d n i a  .  10.40 
„ „  g r n b .  z i a m .  10.75
„ „ p e r ło w a  . 10.75

H o o o a  a r a b a k a  a r o m a t .  10.75 

J a w a  s ł o t a  .  • .  .  .  10.75

O p s tk o w a a la  u l e  l lc n y  n lę .
Zamówienia i  prowincji w ysyła  się odwrotną poestą.

-.»o
i . — 
1.04 

1 DS 
1.08 

1 U  
1 0 8

jenenlna ajencja
o. k. uprs.

R itam i: Ailńań a i  3 cer a ,
we Lwowie 1

|L c  św. Ducha 3
possnkuje

u r z ę d n i k a
| ł 6v n le  d la  k o reg p o d en o jl 

« jfiykn t olsklni 1 olemie 
oUm

celem natychm iastowego przy- 
jecia.

Oferenci, którzy w tym zawo­
dzie już pracowali, bedą prze-

dewszystkiem uwzględnień i.
17(4 i - i

Dla Panów.
Nader w a ln y m  w yna lazk iem  jest  moj c k. Wył. npr. B"1 - ®' 

Blozny npnrm  da sam auiyoln. Urzęu  wnie tam bad an y  aparat udda.e 
ruakom ite  u s łu g i  w e s l s b le n l j  mązklem I w zs iaonla  ospałe  s e r w y .
F o le c a u e  przez lek arzy  w« w sz y s tk ic h  pań stw aob .  W* k ie s z e n i  ła t w e  
do n o iz e n 'a  i w s zęd z ie  m ożna  je b r sć  ze  sobą. P r o sp e k t  ze  ś w ia ­
dec tw a m i 10 ct .  A p arat  m o żn a  sp ro w a d z ić  j e d y n ie  od w y n a la z c y

J .  A u g e n f a l  d a  632 ] - ?
E le k tr y k a  i  w ł a ś c i c i e l a  c. k. uprz. w Wiedniu. IX .  Tiirkenstr .  4.

Milion
Pożyczki krajowej z roku 1883

wypowiedzianej
na 1. listopada r. b. wypłaca od 1 sierpnia r. b. bez żaduego

potrącenia al pari z kuponem bieżącym.

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Dom bankowy i kantor wymiany.

Lw ów , u l. K a ro la  L u d w ik u  l. 1 .

m’" —^
w w i śeuuiBW* w w *

Wj4.wu i «4sMriśUlś.f a  m«k«f| ^l»S Kr»t«śtl,
% 0 m k « r i d  P o l ł W i g o *  p o d  u r i ^ d u i u  IhrA A oii-JM

^
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